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ld znakomitej pracy 
Szczepanowskiego 
(„Nędza Galicyi w 
cyfrach“), t. j. od 
lat równo dwudzie- 
=f stu n'e pojawiła się 
u nas praca, któ- 
raby dawała ogól- 
ny obraz stanu tej dzielnicy naszej. 
co, złączona z monarchią habsbur- 
ską, sama jedna wśród ziem daw- 
nej Rzeczypospolitej, swobodniej 
nieco oddycha i bodai, w pewnym 
stopniu obdarzona samorządem, mo- 
że być „kowalem swego losu". To 
zadanie podjął obecnie na wielką 
skalę znany badacz stosunków go- 
spodarczych Galicyi, krakowianin 
dr. Franciszek Bujak. *) 

Lat czterdzieści samorządu. Cóż 
uczyniliśmy w ciągu tego okresu? 

Wiele chwil przygnębienia i wie- 
le otuchy daje czytelnikowi książka 
p Bujaka. Gdy rozsnuwa się przed 
nami rozległy obraz życia Gal cyi 
na wszystkich polach, gdy badacz 
tego życia rozdział po rozdziale 
rzuca nam przed oczy: jak wyglą 
damy na tle stosunków współczes- 
nego, najbliższego nam geograficz- 
nie świata, my, potomkowie pokoleń, 
które przed setkami lat umiały 
wznieść się na szczyty cywilizacyj- 
nego życia, zaciska się dłoń w kur- 
czowym uścisku i upokorzenie, bo: 
lesne, dojmujące, kłujące, jak ostrze 
stali, przenika duszę na wylot. 

„Byliśmy!...* 

To uczucie straconego wielkie- 
go wczoraj, jak klątwa towarzyszy 
nieodstępnie wszystkim myślom 
i uczynkom naszym, jak klątwa 
dzwoni natrętnie umęczonemu słu 
chowi. Ten sam kraj, nad którego 
nędzą przed laty dwudziestu po- 
chylał się z ołówkiem w dłoni, 
kreślącej tragiczne swe cyfry, Szcze- 
panowski, i którego żółwie postępy 
śledzi dziś jego następca, ten sam 
kaj kwitnął przecież przed trzema 
i więcej wiekami. Tu władnął nie- 
tylko zwycięski, szacunek nakazują- 
cy miecz polski, tu zakwitała także 
praca nasza, tu byliśmy, umieliśmy 
być dobrymi, błogosław.eństwo nio- 
sącymi gospodarzami. Dziś- doga- 
niamy przeszłość — i jesteśmy tak 
bardzo, tak upokarzająco bardzo 
spóźnieni! 

Czterdzieści lat wystarczyło po- 
koleniu Kaźmierza Wielkiego, ażeby 
całą Polskę z „drewnianej“, ubo- 
giej, zamienić w kraj o bogatej 


„ . ) Fr. Bujak: „Galicya*. Тот І. 
Kraj: penos, Społeczeństwo. Rolnic- 
wo. Lwów, 1908, nakł. księgarni Alten- 
berga. Str. 562. ęg Alten 


i wysokiej kulturze. My także zda- 
jemy sprawę z czterdziestu lat pra- 
cy. Owoce nasze są liche. Tło- 
maczą je inne dziś warunki nasze- 
go bytu. Ale czy te, jakie istnieją, 
zostały w całej pełni wyzyskane? 
Nie otrzymamy z książki p. Bujaka 
odpowiedzi, któraby sumienie na- 
sze zostawiała spokojnem. Prze- 
ciwnie, z każdej karty jej dźwięczy 
wyrzut, iż nie umieliśmy wyzyskać 
dobrze nawet tej połowicznej swo- 
body działania. Pokolenie, które 
w latach 1867 — 1907 pracowało nad 
odrodzeniem kraju, nie wykazało 
dostatecznych zdolności twórczych 
i zmarnowało wiele. Lecz tak sa- 
mo, jak nędza tego kraju była wy- 
nikiem wykolejenia naszego poli 
tycznego, jak ubóstwo i ciemnota 
jego muszą pójść przedewszystkiem 
na karb stuletnich wyniszczających 
obcych rządów, tak samo i mate- 
ryał ludzki, którym polska tu roz- 
porządza, jest produktem warun- 
ków, stworzonych przez przemoc 
Pokol:nie, któremu danem było 
po stu latach całkowitego ubez- 
władnienia sanąć na nowo do 
warsztatu pracy publicznej, było po- 
koleniem, wy osłem w atmosferze, 
której wszystkie e!ementy zdążały 


do zabicia w nas zdo!ności nor- 
malnego życia. 

Tacy, jacy jesteśmy, jakimi 
uczyniła nas niewola, ten пајэаг- 
dziej deprawujący czynnik, — cóż 
zdziała'iśmy? 


х 


Gdybyśmy stan obecny Galicyi 
chcieli rozważać bez związku z prze- 
szłością, a jako miarę oceny przy- 
jęli porównanie z najbliższemi kra- 
jami zachodniemi, obraz, jaki wy: 
snulibyśmy z książki p. Bujaka, 
byłby nader smutny. Galicyę cha- 
rakteryzuje autor, jako krajo nis- 
kiej chłopskiej kulturze, kraj ty- 
powo przeludniony, w którym sil- 
nemu pędowi rozrodczemu (sile 
fizycznej nie dorównywa zdolność 
do rozwoju gospodarnego (siły 
umysłowe). Może  najjaskrawiej 
przedstawi się smutny stan naszego 
bilansu ekonomicznego w świetle 
faktu, iż kraj tak przeważająco rol- 
niczy prawie czwartą część konsu- 
mowanego przez siebie zboża musi 
sprowadzać  zzewnątrz. Fakt ten 
odrazu uwydatnia niski poziom 
naszej kultury rolnej. Ziemia na- 
sza wykazuje niestosunkowo wysoki 
procent nieużytków, które umiejęt- 
ność i praca mogłyby doskonale 
zamienić w uprawne tereny. Tak- 
że grunta, zajęte pod uprawę, nie 


są wyzyskiwane dość intensywnie 
i nie dają ani w części tych plonów, 
co grunt tej samej jakości daje 
gdzieindziej. Jeszcze gorzej przed- 
stawia się eksploatacya zasobów 
naturalnych ziemi i przemysł: pod 
tym względem kraj nasz jest je- 
szcze zawsze łatwym i szeroko 
otwartym terenem dla obcej wy- 
twórczości. To też stopa życiowa 
przeciętnego mieszkańca Galicyi jest 
niska, jego potrzeby kulturalne ma- 
łe, oświata niedostateczna. Kraj 
do tej pory nie pozbył się hańby 
analfabetyzmu. Wyższe  funkcye 
umysłowego życia nie zawsze są 
funkcyami prawidłowemi, uwarun- 
kowanemi istotną po'rzebą. 


Lecz zgoła inaczej rzecz przed- 
stawi się, gdy porównawczy punkt 
widzenia umieścimy w czasie, za- 
miast w przestrzeni, gdy Galicyę 
dzisiejszą zestawimy z tem, czem 
ona była w chwii, kiedy od przed- 
konstytucyjnych rządów austryackich 
przechodziła częściowo napowrót 
w po'skie ręce. Wówczas i karty 
książki p. Bujaka przy całej suro- 
wości analizy  przemówią do 
nas słowami otuchy. 

Szczególnie interesującemi są 
w pracy p. Bujaka rozdziały, po- 
święcone charakterystyce poszcze- 
gólnych warstw społeczeństwa gali- 
cyjskiego. Obraz ten ma cienie 
bardzo posępne, ale i światła — bar- 
dzo pocieszające. 

Jako głęboxa, ciemna plama 
widnieje na obrazie ziemiaństwo 
galicyjskie, potomkowie dawnej 
uprzywilejowanej warstwy szlachec- 
kiej, podług terminologii dzisiejszej: 
więksi właściciele ziemscy. Więk- 
sza własność ziemska polska znaj- 
duje się od wielu lat już w upad- 
ku, ubywa jej, kurczy się jej pod- 
stawa na rzecz elementów, obcych 
kulturze ziemiańsko-szlacheckiej Na 
2430 prywatnych właścicieli ziem- 
skich jest 438 czyli 10°, żydów. 
Od zniesienia pańszczyzny upłynęło 
lat60, ale dotąd gospodarstwa dwor- 
skie w Galicyi nie przystosowały 
się do nowoczesnych form, nie zdą- 
żyły jeszcze wkroczyć na drogę 
gospodarki intensywnej, opartej na 
odpowiednim kapitale zakładowym 
i obrotowym. Autor upatruje głów- 
ną przyczynę tego zastoju w po- 
wrocie ziemiaństwa do przewod- 
niej roli politycznej w kraju po 
upadku absolutyzmu.  „Konstytu- 
cya austryacka przyprawiła szlachtę 
galicyjską o upadek ekonomiczny: 
oderwała ją bowiem od roli. Zie- 
mianin galicyjski, oddany sprawom 
publicznym mniej lub więcej szcze- 
rze, nie jest zawodowym rolnikiem 
w nowoczesnem tego słowa rozu- 
mieniu, nie jest fachowcem w swo- 
im zawodzie, lecz dyletantem i to 


dyletantem o tyle gorszym, że od- 
noszącym się do swego zawodu 
z niechęcią lub co najmniej bez za- 
miłowania.  Jaskrawym objawem 
tego jest zupelna niemal nieobec- 
ność przedstawicieli tej warstwy 
w galicyjskich szkołach rolniczych. 
Obok supremacyi politycznej zie- 
miaństwa, która była prawie nie- 
uniknioną w pierwszym okresie 
konstytucyjnego życia, a która się 
za dni naszych ma właśnie ku schył- 
kowi, wymienia p. Bujak, jako dru- 
gą zaporę rozwoju kultury rolnej 
na wielkich obszarach, zbyt wysoką 
stopę życiową, która się z tamtą 
poniekąd łączy. Odnosi się to prze- 
dewszystkiem do szlachty jedno: 
dwu- i trzechfolwarkowej. W ślad 
za temi niedoborami postępuje ro- 
ѕпаса parcelacya, a jedynie tylko 
latyfundya okazują żywotność i ten- 
dencyę do rozwoju. 

Nie sądzi : utor, aby społeczeń- 
stwo traciło wiele przez ubytek zie 
mian, a w redukcyi stanowiska po- 
litycznego szlachty upatruje także 
dla niej samej strony dodatnie: 
zmusi ona tę warstwę, dość jeszcze 
liczną i zamożną, do zwrotu w kie- 
runku intensywnej zawodowej pra- 
cy, opartej na wynikach wiedzy rol- 
niczej. 

Ważną rolę przypisuje autor 
słusznie duchowieństwu i nauczy- 
cielstwu, tym dwom  warstwom, 
w których ręku skupia się najwię- 
cej wpływu na najważniejszy od- 
łam narodu, t. j. lud wiejski i miej- 
ski. Praca duchowieństwa nad roz- 
wojem gospodarczym i społecznym 
ludu, chociaż daleko jeszcze od 
ideału, wykazuje coraz więcej jas- 
nych momentów, wśród których, ja- 
ko fenomen, lśni działalność słyn- 
nego proboszcza z Albigowy, ks. 
Tyczyńskiego. Również praca spo- 
łeczna nauczycielstwa staje się co- 
raz wydatniejszą 

Niezbyt wesoły obraz przed Ча: 
wia liczna rzesza drobnomieszczań- 
ska (rzemiosła, drobny handul), to 
cząca ciężką walkę o byt, daleka 
od tego poziomu, na jakim analo- 
giczne warswy znajdują się w kra- 
jach zachodnich. IKwestya popra- 
wy jej warunków bytu jest w pier- 
wszym rzędzie kwestyą oświaty, 
t. j. wykształcenia zawodowego, na- 
stępnie jest ona kwestyą ѕаторо- 
mocy (asocyacyi), a wreszcie: po- 
parcia ze strony państwa przez od- 
powiednie akty ustawodawcze i ulgi 
finansowe.  Slusznie zauważa p. 
Bujak, że obecny stan drobno- 
mieszczaństwa w байсу! nie był- 
by tak lichy, gdyby inteligencya 
miejska, żyjąca wśród tej rzeszy, 
stykająca się z nią w interesach, 
a nawet w znacznej części pocho- 
dząca z jej łona, nie stała cd niej 


tak daleko, nie czuła się lak obcą 
dla niej, gdyby jej dostarczyła ży- 
czliwych przyjaciół i opiekunów. 

Niestety, ta liczna i ważna, 
а w Galicyi tak typowa warstwa, 
sama nie stoi wysoko ani umysło- 
wo, ani kulturalnie, brak jej siły 
i samodzielności, a ubóstwo społe- 
czeństwa galicyjskiego jaskrawo się 
w niej odzwierciedla. Dr. Bujax 
trafnie upatruje żródło społecznej 
niemocy i niezdatności inteligencyi 
miast naszych w dzisiejszym syste- 
mie wychowania średniego o hu- 
manistyczno - literackim kierunku, 
który utrudnia patrzenie na życie 
realnie i własnemi oczyma. Ten sy- 
stem wychowal u nas ogromną 
przewagę indywiduów, życiowo bier- 
nych, co musiało się odbić na ca- 
łoksztalcie naszego rozwoju, a w 
pierwszym rzędzie na rozwoju eko 
nomicznym kraju. Jednakże ostat- 
nie lata wykazują tu pewien zwrot 
korzystny, który objawia się mię- 
dzy innemi rosnącym wciąż odpły- 
wem młodzieży do szkół fachowych. 

Główną i istotną zdobyczą na- 
szą w Galicyi od ery konstytucyj- 
rej jest przeistoczenie najliczniej- 
szej warstwy narodu, ludu wiejskie- 
go, z ciemnej, obcej ogólnym na- 
rodowym dążeniom masy, w lud 
polski. Naturalnie, i tutaj przeby 
liśmy część dopiero drogi i olbrzy- 
mie jeszcze zadania czekają w tym 
kierunku na spełnienie. W żadnej 
może jednak dziedzinie pracy naro- 
dowej nie występują tak dobitnie 
nasze zyski, jak w tej właśnie. Stop- 
niała ogromnie haniebna plaga anal- 
iabetyzmu, dwa i pół tysiąca szkół 
rozproszyło już w znacznym sto- 
pniu morze ciemnoty, jakie zastał 
u nas świt nowej ery, chłop polski 
dzięki cudownej sile elementarza 
dźwignął się szybko na wyższy po- 
ziom rozwoju, poczuł się obywate- 
lem kraju i polakiem, wziął udzieł 
w życiu pubicznem, zorganizował 
się i wypłynął na widownię, jako 
świeża, niezużyta, pełna żywotności 
i energii siła w życiu narodowem. 
Polityka ekonomiczna kraju, cho- 
ciaż zaniedbała wiele, zaznaczyła się 
przecież dodatnio i w materyalnem 
podźwignięciu warstwy  włościań 
skiej. Tysiące kółek rolniczych, po- 
łączonych w silny związek, prowa- 
dzi stan chłopski ku dobrobytowi. 
Pomiędzy chłopem polskim z przed 
lat czterdziestu i trzydziestu, chło- 
pem ciemnym i biernym, chłopem 
„cesarskim“, a chłopem dzisiej- 
szym cala przepaść! 

Dr. Bujak nie jest naturą, skłon- 
ną do entuzyazmu: jego chłodny, 
rzeczowy obrachunek zaznacza tutaj 
rzeczywistość „skromną i surową“, 
lecz otwiera zarazem najlepsze per- 
spektywy na dzlzą przyszłość 


Chłop nasz w Galicyi. nie uzbroj. - 
ny jeszcze dostatecznie w narzędzia 
duchowe i materyalne, okazuje jed- 
nak ogromną siłę żywotną, zmaga 
się z warunkami bytu lepiej, niż 
inne klasy produkcyjne,i postępuje 
naprzód stosunkowo szybciej, niż 
warstwy przemysłowe i większa 
własność ziemska. Jest oszczędny 
i przezorny, cechuje go realizm ży- 
ciowy. niezmiernie korzystny spo- 
łecznie, bo chroni przed zaostrze- 
niem walk klasowych. 

Dr. Bujak stwierdza zbyt słabą 
u nas znajomość stosunków wiej- 
skich i wzywa gorąco do systema- 
tycznego, gruntownego poznawania 
ludu wiejskiego i jego potrzeb, 
upatrując w tem słusznie warunek 
sine qua non racyonalnej polityki 
gospodarczej kraju i zdążania wo 
góle do jaśniejszej przyszłości. 


Hamowana w swym rozwoju ca- 
łym szeregiem trudności wewnętrz- 
nych, utykająca wciąż o niechęci 
rządu, od którego jest zawisłą, 
i o brak dzielnego materyału ludz- 
kiego, wstrzymana na drodze kul- 
turalnego postępu przez stuletnie 
pasożytnictwo i niszczycielstwo daw- 
nej absolutnej Austryi, Galicya od- 
radza się prz.cież i coraz więcej 
przyswaja sobie zdobycze nowo- 
czesnego życia 

Ta piękna kraina, oblana Wisłą 
i Zbruczem, opasana łukiem Kar- 
pat, posiada niezmierny zapas bo- 
gactw naturalnych, które mogą się 
stać w przyszłości podstawą jej po- 
imyślności i samodzielnego bytu. 
Jej ziemia urodzajna jest jeszcze tak 
bardzo daleko od tego, aby dać 
mieszkańcom plony, jakie dać jest 
zdolną. Jej bogactwa mineralne: 
sól, пайа, wosk ziemny, obiite tor 
fowiska, a nawet węgiel, w drobnej 
zaledwie części są eksploatowane. 
Odłogiem leży jej olbrzymia siła 
wodna, która dziś przysparza kra- 
jowi tylko klęsk w postaci powo 
dzi, a opanowana może się stać 
jego dobrodziejstwem i użyta w ce- 
lach przemysłowych, podnieść o set- 
ki milionów jego bilans gospodar- 


czy. Ogromne jeszcze lasy stano- 
wią nieocenione b-gactwo kraju 


Jest rąk roboczych poddos:atkiem. 
Budzi się z dlugiego obumarcia 
zdolność, drzemiąca w narodzie, 
która umiała tu niegdyś tak groź- 
nie i krzepko nieść pochodnię cy 
wilizacyi. 

Na szerokiej i mocnej podsta- 
wie oprzeć tu możemy naszą przy- 
szłość, od której, po tysiącletnich 
powodzeniach i klęskach, tak wiele 
jeszcze oczekujemy. 


74 K= П] 
Јал Arzywdt. 


GABRYELA ZAROLSKA. 


Pani Dulska przed sądem. 


Lecz do kokotki można było zastosować doskonale 
przysłowie: 

Dać kurze grzędę.. 

Matylda Sztrumpi nie chciała zrozumieć taktu i deli- 
katnej wyższości w postępowaniu pani Dulskiej. Przeciwnie. 

Zdawało się. że wciąga panią Dulską w jakiś skan- 
dal. Rozpasała się poprostu. (Coraz głośniejsze wrzaski 


wylatywały przez okna sypialni. 
zująca* zaniechała wszelkich tajemnic. Kąpiele słoneczne 
przeniosła z głębi swych barwnych komnat na ganek. 
Początkowo wiewały na jej ciele репіпагу z rękawami, za- 
imiatającemi pył z pod jej stóp. Lecz i te peniuary zostały 
uznane za zbyteczne. Matylda Sztrumpi wygrzewała swe 
białe plecy bez osłon tuż przy „balaskach* gankowych. 
Pani Dulska cierpiała na ten widok i podciągała pod swój 
podbródek barchanyiwelwety. Ze zdwojoną energią siekała 
preparaty, z których miał być fałszywy zając na niedzielne 
uroczystości familijne. 

Lecz ten łomot tasaka nie uspakajał Matyldy 
Sztrumpf. Przeciwnie, jakby ją podniecał. Coraz 
silniej spadały z niej koronki, a halka jaskrawa 
z pomarańczowej tafty cudem czepiała się bioder, 
ledwo okrytych batystową koszulą. Matylda Sztrumpf 
żuła suszone śliwki, plując wdzięcznie pestki w 
stronę pomieszkania samej gospodyni. Gardło- 
wym, wypłukanym przez koniaki głosem, nuci- 
ła melancholijnie pieśń o małym źrołłu i biła, 
jak kopytami, dużemi nogami o deski ganku. 
Zawieszona tak między niebem a ziemią, 
siała dokoła zgorszenie i niepokój, ujawniała 
tajemnicę swej rozpusty i hańbiła na wiek wie- 
ków dobrą reputacyę kamienicy Felicyanowej 
Dulskiej. Lecz mało było tego. 

Matylda Sztrumpf od pewnego czasu była 
w rozterce ze starym żydem, który przecież słu- 
żył jej wiernie, dyskretnie i zręcznie. 

Co chwila rozlegały się nieludzkie wrzas- 
ki, wymysły bogate, wiedeńsko-czerniowiecko-ga- 
licyjskie, z okien i drzwi wylatywały na ganek 
dziedziniec pantofle, miednice, buty męskie, 
szklanki, ramki do fotografii, laski, rozmaite 
sprzęty.  Lokatorowie wybiegali na ganki 
przerażeni, zdumieni. zgorszeni. Pewnego 
lipcowego ranka Matylda Sztrumpi „pry- 
watyzująca”* wytrąciła za drzwi swego /ac- 
totum, który wyleciał na ganek, jak Z pro- 
cy, i nagle i on rozw а!” czeluście swej 
wymowy. Zdawało się, że dwa szatany, 
zamknięte w klatce, odprawiają jakieś nabożeństwa. Kokot- 
ka wypadła na ganek i jęła doskakiwać z pięściami do star- 
ca. Wszystko, co słownik podręczny dam z „Amerykanki“ 
posiada, wzbiło się pod niebiosy najwyższym diapazonem, na 
jaki zdobyć się może głos kobiecy. 

Przerażeni mieszkańcy, nietylko 
lecz i sąsiednich domów, pobledli i niepewni stali w ok- 
nach i na gankach, niemi i cisi. Jakiś groźny szacunek dla 
tych dwojga, walczących pod słońcem i nazywających rze- 
czy po imieniu, steroryzował wszystko. Tylko jakaś starsza 
panna wysłała służącą do Dulskiej z żądaniem, aby poło- 
żyła koniec tym awanturom. Dulska wydelegowała stróża 
iten nieśmiało zażądał, ażeby Matylda Sztrumpf udała 
się z załatwianiem swych kwestyi spornych w głąb apartamentu. 

Was denn? —wrzasnęła kokotka. 

Bo proszę wielmożnej pani, pani gospodyni kazała 
powiedzieć, że to wstyd, bo to przecie stary człowiek, a pani 
tak nim poniewiera, że aż ludzie... 

Lecz nie mógł skończyć, bo Matylda Sztrumpf przysko- 
czyła do niego z pięściami: 

A pani gospodyni co się wtrąca! -wrzasnęła. 
pilnuje swego tlustego brzucha i swego 5/›/: 
Mnie wolno mt dem 
Mein Vater!!! 


W tualecie swej „prywaty- 


\ 


Matylda Sztrumof 


śliwki, plując 


kamienicy Dulskiej, 


Niech 
zł synalka! 
Mann treiben, was ich will, Fs ist 


żuła suszone 

wdzięcznie pestki 

w stronę pomieszkana samej 
gospodyni 


Po tem tryumialnem wyznaniu blada twarz Dulskiej 


ukryła się poza  firankami, zdobiącemi drzwi kuchni. 
Jak szalona, pobiegła Dulska przez mieszkanie i natknąw- 
szy się na rozwalonego na kanapie Zbyszka, przeklęła go 
silnie i solidnie do ósmego pokolenia. 

Ale to nie nie pomogło. Zbyszko zadartych nóg nie 
opuścił, a kokotka dalej hulała po ganku, wypełniając na 
swój sposób czwarte przykazanie. 


* 


Wszystko to jednak nie było 
z tem, co się dalej stało. 

Oto kokotka sprowadziła do siebie dziecko. 

Ową „dziecinę*, bawiącą na wsi. 

Był to mały chłopak, mający około czterech lat, nędzny 
i chudy, odziany mimo upału w aksamitne ubranie. 

Lecz gdy dziecko to pierwszy raz pokazało się na gan- 
ku, cała kamienica i przyległe domy po kraje Łyczakowa 
zaszemrały, jak w ulu. 

Oto dziecko to było czarne. 
Tak jest. Twarzyczka, rączki, nagie łydki, wysuwające się 
z pod czerwonych skarpetek, były czarne. Nie tą wspa- 
niałą czarnością prawdziwych murzynów, ale ciemno kawo- 
we, dostatecznie jednak świadczące o egzotycznem pocho 
dzeniu ojca. Ogromne oczy świeciły zdaleka białkami. 
Coś z małpki, coś z człowieka, uczepionego u prętów ganku 
pokornie i cicho. 


niczem w porównaniu 


Dziwny smutek, płynący ze żre- 
nic ouistiti, zdychających w złoconej 
klatce. 

I trzepoczący się w tej ciemna- 
wej osłonie, zagadkowy, łagodny, 
sponiewierany duch... 


+ 


+ k 


To wszy ү: zawisło nagle wśród 
szczebli ganku kamienicy Dulskiej. 

Gdy ОЙ zaraportowały o tem 
zji awisku pani gospodyni, zdawało się, 
że uderzył w nią grom niebieski. 

Wszystko, co do tej chwili kokot- 
ka wyprawiała, zdawało się niczem 

w porównaniu z tym ostatnim 
iaktem. 

Murzyńskie dziecko!.. 

Okropność! 
Plama, czarna, 
mienicy. 

Dulska przestała jeść, sprzątać, kłócić się, 
przeklinać. Chodziła, coś sumując, coś ważąc. 
Czuła bezdenną śmieszność, $ iągniętą przez po- 
jawienie się małego murzynka w jej kamienicy. 
Wiedziała, że przechodzący ulicą 
mieszkańcy okoliczni przyst: уа і spoglądają 
ciekawie, radzi ujrzeć „to czarne“ - bodaj przez 
szyby. | dzień, w którym 
na balkonie od frontu po- 
jawiło się małe czarne mu- 
rzyniątko, przylepione do 
misternej balustrady, był dla 
Dulskiej dniem strasznego 
smutku i rozpaczy. To był 
afisz kamienicy, sto razy gor- 
szy, niż gumy i automobile, 
zí zajeżdżające obecnie zupełnie 
jawnie przed bramę. 

To była publika nad pu- 
bliki, niebywała, cyrkowa 
i potworna. 

Dulska chodziła, jak nie- 
przytomna. Sława bytności 
murzyńskiego potworka roz- 
szerzała się coraz bardziej. 
Zbyszko w przystępie dobre- 
go humoru zapowiedział, iż 
prawdopodobnie a maluczko 
w miejscowem Nouveau 


niezmyta, na bieli ka- 


al dzień, 
pojawiło się małe, czarne murzyniątko, 
przylepione do balustrady, był dla Dul- 
skiej dniem strasznego smutku! rozpaczy. 


w którym na balkonie od /rontu 


Szybko odnalazła dziecko, pochwyciła je i zaniosła do swojej kuchni.. 


Siecle'u pojawi się aktualny rysunek, wyobrażający kamie- 
nicę Dulskich z murzynkiem na głównym balkonie. 
Dulska uwierzyła i zapadła jeszcze w większą rozpacz. 


Dzieje czarnego dziecka Matyldy Sztrumpf były smut 
ne i krótkie. Powstało z zachwytu cake-walk'a i było, jak 
cake-wałk, giętkie, niewyrażne i odrażające. Obecnie 
całe wieczory spędzało same w ciemnicy apartamentu Ma 
tyldy, która o zmierzchu znikała wystrojona i szumiąca. 
Stary żyd gasił światło i, zamknąwszy drzwi na klucz, szedł 
w świat, aby powrócić późno w noc. W mieszkaniu po- 
zostawało małe murzyniątko, trwożne i nieszczęśliwe. 

1 pewnej nocy zbudziło się leżąc na dywanie salonu. 
Zbudził je może promień księżyca, może skurcz serca, 
może głód, może jakiś powiew melancholii od szerokich 
łanów, na których szumi jeno cukrowa trzcina i błyszczą 
zgięte plecy, czarne i lśniące 

Coś zbudziło małą czarną 
istotkę. 

Porwało się na klęczki. 

Zabłysły białka. 

Murzynię zawyło. 

Och! jak żałośnie. 

Coś z psa bezdomnego, 
coś z prymitywnego człowieka, 
nawołującego na pomoc... 

Nie słyszał przecież nikt, 
bo salon Matyldy Sztrumpi 
graniczył ścianą z łazienką i ku- 
chnią młodego małżeństwa. 

Nie słyszał nikt, tylko je- 
dna istota. 

Kucharka owego małżeń 
stwa, dewotka, która już od 
wielu lat ze skradzionych na 
„Koszykowem* pieniędzy wy- 
kupywała małe Chińczyki, Mu- 
rzyny i inne egzotyczne czu 
piradełka, złożone z ciała i du- 
Szy. 

Syn Matyldy Sztrumpi nie 
dawał spokoju Magdalenie Ony- 
żek. Wzdychała ciężko, patrząc 
na tę nie ochrzezoną może gło- 
wę. Gdy w nocy przez cienką 
ścianę posłyszała skowyt dziec- 
ka, w jednej chwili ogarnęła sy- 


Energiczną będąc, zbiła szybę w sy- 
pialni Matyldy Sztrumpi, otworzyła okno 
i bez ceremonii wtargnęła do wnętrza. 
Szybko odnalazła dziecko, pochwyciła je 
ra ręce i zaniosła do swojej kuchni. 

Tam zapaliła lampę, napoiła dziecko 
mlekiem i nawzdychawszy się nad niem 
i nakręciwszy głową, zaczęła przygotowy- 
wać mu legowisko. 

Czarne, ale przecie człowiek i stwo- 
rzenie boże! 

Lecz to krzątanie się Magdaleny Ony- 
żek posłyszała jej pani.  Zaintrygowana, 
powstała z łóżka i cicho udała się do ku- 
chni. 

Gdy weszła, zupełnie niespodziewa- 
nie ujrzała czarne półdyable, zain- 
stalowane w negliżu na środku kuchni. 
Porwana ze snu, nie mogła na razie sobie 
przypomnieć, skąd się taki potworek wziął 
w kamienicy, i, wydawszy wrzask, zemdlała. 

Sprawa tem się pogarszała, że młoda 
pani była w poważnym stanie. 

Nastąpiła więc serya okrutnych nie 
pewności co do koloru spodziewanego in- 
fanta. 

Ponieważ 
trzenie*. 

Podniósł się wielki wrzask i oburzenie w całej kamie- 
nicy. Wszyscy zwrócili się przeciw Dulskiej, która tolerując 
u siebie podobne skandale, wywołuje katastrofy. 

Dulska uczuła, że musi wystąpić. 

I wystąpiła. 

Dopadła kokotkę na 
koronki i cud swego ciała. 

Wspaniale i z całą godnością, błyszcząc w świetle roz 
żarzonego lipcowego słońca, pani Dulska zażądała od Ma- 
tyldy Sztrumpf: usunięcia małego murzyna z kamienicy. 

І cofnęła się na próg swej kuchni, czekając. 

Wszędzie drzwi i okna były napozór 
tylko przez szpary liczni byli słuchacze. 
konduktora odważnie wyszła na 
praczka, Maryanna Zygmuś, i 
o miotłę. 

Pani Dulska 


bowiem — istnieje „zapa- 


ganku, gdy ta wietrzyła swe 


zamknięte, 
Jedynie żona 
dziedziniec, w bramie 
stróż, filozoficznie oparty 


przygotowała się na straszną walkę. 


tuacyę, wyskoczyła z łóżka i, 
odziawszy się, wypadła na ganek. 


Porwana ze snu nie mogła na razie sobie przypomnieć 
i, wydawszy wrzask 


zkąd się taki potworek wziął w kamienicy 
zemdlała 


Lecz nadspodziewanie 
dnia łaskawie usposobiona. 


Matylda 


Machnęła koronkami, zajaśniała ramionami, potrzą- 
snęła grzywą, wyszczerzyła zęby i niedbale rzuciła: 


Mas 


Pani Dulska powtórzyła swe żądanie. 


Was? 

Pani Dulska stala się purpurową 

Kokotka zaniosła się od śmie- 

chu. Tego pani Dulska się nie, 
spodziewała. Postąpiła bliżej. 

Słowa jej więzły w gardle 
mimo to mówić zaczęła: 

Ja chcę, żeby pani 
tego dziecka nie trzyma- 
ła u siebie. 

Kokotka ramionami 
wzruszyła. 

- A ja chcę. że- 
by pani także swojego 
syna nie trzymała u 
siebie! 

Dulska się za- 
krztusiła. 

Jak pani śmie 
równać mego Syna 
z tą swoją poczwą- 
rą! Mój syn jest 
uczciwie, ślub- 
nie urodzony, 
nie jak to coś... 

Kokotka by- 
ła cudowna w 
swej obojętności. 

Ach, das 
ist ja ganz egal, 
Ale mój syn, choć 


czarny, nie będzie Ч siebie.. 


Sztrumpf była te 


„Tego się pani Dulska nie spodziewała. 
piła bliżej. 
wić zaczęła: 

Ja chcę, żeby pani tego dziecka nie trzymała 


Słowa jej więzły w gardle mimo to mó- 


g 
go 


ków: 


loto dla czego pani 


nigdy so ein Lump, so ein Strtzzł, 
jak ten pani... 

Tu żona konduktora uznała za 
stosowne przyjść w sukurs swej go- 
spodyni: 

- Doprawdy, że to szkandał 
takie coś! —zaczęła wołać piskliwym 
głosem, - niedość że zgorszenie na 
całą ulicę, ale jeszcze taką zacną ko- 
bietę obraża... 

Tu Matylda Sztrumpf zaczęła 
się czuć wzburzona. Przechyliła się 
przez ganek, spojrzała na dziedzi- 
niec i splunęła artystycznie. 

Poczem wyzionęła po niemiec- 
ku całą masę słów, z których ani 

Dulska, ani Żona konduktora, ani 


praczka nie zrozumiały ani słowa, ton 
jednak i napięcie nerwowe 
wątpić, że były to wielkie i trudne do od- 
puszczenia obrazy honoru. 

Rezultatem była skarga sądowa, 
ni Dulska wniosła przeciw lokatorce swej, Matyl- 
dzie Sztrumpi, prywatyzującej, z powołaniem na świad- 
męża swego Felicyana, pani Zofii Oderwanek, 
lokatorki, Maryanny Zygmuś, praczki, i stróża, Јакоба 
Czarnoryjskiego. 


nie dozwalały 


którą pa- 


Dulska wśród tygodnia 


(wbrew tradycyi) szykuje dla siebie i dla Felicyana 


Postą- 


л 


Z teki pośmiertnej Cypryana Norwida. 


25 таја 155; v, b. j 2; łał temu, 
ciężkiej żwcń 


doby romantyzmu, 


урнаша i 


ej, poeti ата 
фсе], poeta, ma'ara, 1 


Dzi 


W dowód szacunku głębokiego 
dla pism i cnót domowych 
KET. O 
Cypryan N. w Rzymie 1845r. 


Dla określenia stanowiska dziś ży- 
jących artystów, a osobliwie we Flo- 
rencyi, gdzie przeszłość sztuki tak ob- 
fita, nieuniknionym jest warunkiem od- 
świeżyć sobie w wyobraźni tę nie- 
skończoną, że tak nazwę, genesis 
szkół i mistrzów, przez którą i dla 
której współcześni, kształcąc swe ta- 
lenta, dopiero w odniesieniu do este- 
tycznej swej przeszłości sądzonemi być 
mogą. Wszelkie inne criterium mu- 


vsownik, пае ара, к 


zmarł w Paryżu, po długiej tułaczce, 
Гое) wałce, jeden 2 największych poetów ubocz= 


formy, 


/ 
epigon wiel 
tej organiz 


ka 
vi 


piękna nieza- 
nieznany 
iek czynu niezmowi j; 


zapomnianej 


Hery istotne 


ch Hoffmana 
Radwanów, krewnych po mater 


siałoby się wesprzeć albo na akademii, 
albo na publiczności: tej ostatniej wy- 
toki, a zwłaszcza estetyczne, za jednę 
dobę nie sięgając, tworzą to, co po- 
wszechnie smakiem epoki nazywamy; 
gdy z swojej strony akademia w dzi- 
siejszem jej znaczeniu, będąc jakby rę- 
kojmią istnienia sztuki w ogólności, 
słusznie, iż wdawać się nie raczy w in- 
teresy doczesne ruchawej polemiki. 
Sąd przeto, jak mówiłem, o współczes- 
nych artystach dopiero w odniesieniu 
do estetycznej ich przeszłości stanow- 
czo może się rozwinąć, dla których to 
powodów Akademia florencka, na so- 
bie samej nie przestając, celujących 
alumnów do Rzymu zwykła jest pose- 


czystą bieliznę, wzdychając przytem ciężko. 


DCN. 


łać, aby jednostronnie na chrześciań- 
skiej szkole wykarmioną ich dążność 
zapoznać z duchem starożytnych, niżeli 
się uczują o własnej sile i na drodze, 
która im słusznie przynależy. 

Niżli Florencka Akademia do tego 
stanu przyszła, w jakim ją dzisiaj oglą- 
damy, poprzedzały ją szkoły w długim 
ciągu podania, jakie uczeń od mistrza 
dla przyszłych uczniów swoich prze- 
chowywał i kształcił. Tę Genesis arty- 


Cypryan Norwid. 


stów, o ile jeszcze się odbija i na 
współczesnych wpływa, po krótkości 
nadmienię. 


Giolto (1276 + 1336, jest patryar- 
chą tej chrześciańskiej szkoły, którą 
staro- Toskańska, albo mistyczna zowią; 
malarz, rzeźbiarz, architekt, a jednem 
słowem mistrz skończony; to nowe 
ziarno sztuki z zarodem bardzo samo- 
dzielnym na ziemi Danta był zasadził 
około roku tysiąc trzysta. Pisano 
i Ghiberti, a po nich Donatello, gałęź 
rzeźby stanowią; ta nosi piętno nie- 
winności i wielkiego natchnienia, sa- 
moistności i prostoty—do roku tysiąc 
pięćset. W tym roku rodzi się Cellini, 
a dotąd na usługi świątyń Pańskich 
oddaną przenosi rzeżbę do pałaców 
i obleka ją w złoto albo zadziwia lud 
florencki niedorównanym Perseuszem. 
Sztuka staje się świecką, czuje potrzebę 
erudycyi, tracąc wiele na duchu, ale na 
wykwintności i na rysunku korzystając. 

Jest to jakoby chwila, w której 
ustne podanie zamienia się na szkołę, 
a starożytna doskonałość uśmiecha się 
do mistrzów chrześciańskiego ducha. 

I tak do tysiąc pięćset sześćdzie- 
siątego i czwartego, gdy obarczony 
wiekiem Michel Angelo Buonarotti 
(1474 + 1564), malarz, rzeźbiarz archi- 
tekt, a jednem słowem, mistrz skoń- 
czony, jakim był (о/о na początku, 
zdaje się jedną ręką zamykać szkołę 
chrześciańską, drugą —zdążać ku mi- 
strzom starożytnego Świata; bo niedar- 
mo obiema zarówno łatwo przychodziło 
temu artyście władnąć. Od Campanilli 
Giotta, pierwszej w swoim rodzaju, do 
najpierwszego gmachu w świecie, wie- 
le jest imion ludzkich, jaśniejszych 
w historyi, ale dwa najjaśniejsze u krań- 
ców sztuki chrześcijańskiej: Giotto 
i Michał-Anioł. 

Odtąd karta upadku i pojedyń- 
czych usiłowań bez widocznego ciągu. 
Jedni za Buonarottim ро kołosalność 
idąc, przestawać muszą na zewnętrznej 
dużości materyału, jak to np. Bandi- 
пеш, drudzy uciekają się po gotowe 
już formy do starożytnych mistrzów, 
jak to np. Jm Bologna, mistrz wiel- 
kiego talentu, dotykający manieryzmu 
pod koniec świetnej swojej drogi. 
A inni wreszcie, jak Bernini, absolut- 
nie we wszystkiem obiema gardząc 
przeszłościami, i chrześcijańską, i po- 
gańską, stanowią dziwne odszczepień- 
stwo od wszelkich zasad sztuki i nie- 
zwykłe talenta zdają się trwonić dla 
kaprysu. Na stronę tego ostatniego, 
którego sadze, jak rzeźbiarza, lubo byt 
także architektem, to tylko wyrzec 
mogę, iż urodzony w Neapolu, gdzie 
nie miał prawie poprzedników, mnó- 
stwem swoich utworów i niezrównaną 
pośpiesznością chciał jakoby doścignąć 
Florencye, Pize i Sienne i tyle innych 
współzawodnie opóźnionego Neapolu. 

Kiedy Winckellman teoretyk, 
na ten upadek sztuki 2 politowa- 
niem patrząc, dzieła swoje ogłosił, po 
raz pierwszy tak silnie przyszła na 
pomoc Aryłyka i uprzedziła gieniusz, 
który własnem natchnieniem na tej że 
drodze się postawił. Canova i Win- 
kellmian jednę postać stanowią: tamten 
czynem, ten słowem. 


Odtąd tłum naśladowców i nie- 
dawno, Torwaldsen... 

A teraz—o współczesnych: 

Dwa są główne kierunki, ku jakim 
zdają się nakłaniać dziś żyjący arty- 
ści. Pierwszy jest jakby ciągiem 
oswobodzenia sztuki, rozpoczętego 
przez Саноге і Winckellmana dzieła; 
drugi—zwrotem ku dawnej starotoskań- 
skiej szkole, który stylem purvstów 
dla prostoty rysunku, niewyszukanej 
kompozycyi i czystego natchnienia na- 
zywają. Obadwa są krytyczne. 

Də pierwszego należą: 

Bartolini. Ten za życia Canory 
już był znanym artystą, przebywszy 
długi czas we Francyi, gdzie nawet 
kończył akademię, —wiele robót wyko 
nał, a od Napoleona ozdobiony zna- 
kiem honorowym, do ojczyzny powró- 
сії. Profesor Bartolini, jako naczelnik 
Akademii przy wvdztale rzeźbiarstwa 
we Florencyi, umiał się zręcznie zastoso- 
wać do miejscowej historyi, a o ile 
sam dąży za epoką Canovy, to jest, że 
ideałem klasycznym się zaprząta, o tyle 
w swych teoryach, w swoim wpływie 
na uczniów i na wybór ich pracy, zda- 
je się skłaniać ku purystom. Dwie 
ogromne pracownie Bartolini zapełnił, 
a jak mówią, te nigdy chwilowej próż- 
ni nie cierpiały. Głównym jego utwo- 
rem— grup, złożony z trzech osób, wy- 
stawiający bohatera (czasu wojny Tro- 
jańskiej), mszczącego się na dziecku, 
które w obliczu matki chce roztrzaskać 
o ziemię. Widać zaraz, iż pomysł —dla 
sytuacyi wyszukany. jakoż bez wątpie- 
nia jest to wielkie ćwiczenie, a zgoła 
dzieło profesorskie, tylko że myśl przed- 
miotu, z natury swojej bardzo mała, 
zdaje się niknąć pod ciężarem kofossa!- 
nego wyrażenia tej co do form uczo 
nej i bardzo śmiałej kompozycyi. Rów- 
nież na dokończeniu, jak dzieło wyżej 
wzmiankowane, daje się widzieć allego- 
rva, na sposób starożytny pod posta- 
ciami trojga dzieci szczęśliwie wyrażo- 
na. Tu Bartolini pojął, że arcymądrze 
starożytni pod tą formą leciuchną wiel- 
kie prawdy zaszczepiać albo zręcznie 
dosięgać umieli epigrammem. Jakoż 
w rzeźbie ich widać, o ile Aszfałt dzie- 
cięcia odpowiada kszłałłowi satyr i epi- 
granunów, który ma być igraszką, 
równie mądrą, jak lekką i mile w oko 
wpadającą. Bartolini na licach mło- 
dziuchnego Bachusa  zbyłek łacząc 
z dzieciństwem, już przez to samo go 
ocenił —i poznajemy go, jak leży, cza- 
szę w ręku trzymając, obluzganą na- 
pojem, gdy z jednej strony armor, po- 
chylony nad zbyłkiesm, zdaje się ciszę 
nakazywać, a dalej geniusz sztuki ode- 
pchnięty spoczywa, jak niegdyś młody 
Giotto, kiedy jeszcze pasł trzodę, tyl- 
ko że Сафие ku jego wsparciu nie 
przychodzi... Te są ostatnie z robót 
zasłużonego profesora, że nie wspo- 
minam wielu acz kolosalnych figur, 
mnóstwa błusłów etc. Bartolini niedaw- 
no dla Hrabiny Zamoyskiej piękny 
pomnik wykonał, w nim starał się po- 
łączyć dążność sobie właściwą ze sma- 
kiem wieku czternastego, na co, ile 
sądzę, musiał wpłynąć charakter wieku 
innych pomników w tymże kościele 
Sanła Croce, gdzie i jego praca, umie- 
szczonych. DN. 


W obronie klasycyzmu. 


sto 
ginalny głos po i a” dan. 
skiego, prz obrońcy darob- 
ków cywilizacyjnvch Grecy: i Romy, 

Sprawa jest nader rozległa, ogra- 
niczam się do notatki uogólniającej. 

P. Straszewicz, występując prze- 
ciw językom klasycznym, mierzy je, 
zarówno jak i całe nauczanie, miarą 
wyłącznie zbliska utylitarną. I to jest — 
mojem zdaniem zasadniczy błąd jego 
sądow. Łacina i grecki nadewszystko 
to pewna — nic z tą miarą nie mają 
wspólnego. Są one — dla ducha, dla 
całego rozwoju wszystkich władz i sa- 
mej istoty ludzkiej, działając na nie 
drogą nieuchwytnych i nie dla wszy- 
stkich dostrzegalnych wpływów. Po- 
równanie cząstkowe: są one tem dla 
ducha ludzkiego, czem np. kwiat ży- 
wy, wonny, rzeźwiący dla żywego czło- 
wieka. Można nie rozumieć kwiatu, 
jego budowy, nie umieć go odczytać, 
jest on atoli niezaprzeczenie wielkim 
czynnikiem duchowych korzyści w ca- 
łej złożoności wpływów: wsiąka do 
istoty ludzkiej. buduje, cieszy, rozwija: 
jednoczy się z naturą ludzką. 

Nieba, słońca i—ducha ludzkiegc 
także ująć п'е można, są one jednak 
niezaprzeczonym niezbędnym warun- 
kiem istnienia ludzkiego. Otóż w ję 
zykach starożytnych (skończonych, 
idealnych) — zawarty duch, tchnienie, 
najodpowiedniejsze do rozwoju pla: 
stycznego, do ukształtowania współ 
czesnego ducha chrześciańskiego (ży: 
wego, rozwijającego się), tworząc je- 
dynie z nim razem (jak z duszą ciało 
rozumiejąc: jako ciało, klasycyzm, ja- 
ko duszę, chrześcianizm) idealnego 
człowieka, całego dziedzica czasów. 
Są one dla ducha współczesnego bez- 
wiednym plastycznym modelownikiem. 
układającym w szeregu wpływów umysł 
i wyobraźnię do pełni zestroju dziejo- 
wego. Są one ciałem dla ducha 
w istocie ducha ludzkiego. Nauka ich, 
sucha, nudna i bezpożyteczna na po- 
zór, jest, używając innego porównania, 
owemi nerwami, przez które wsącza 
się cały duch dziejowy stuleci w du- 
chowy organizm współczesnego czło- 
wieka. 

Sam p. Straszewicz, jak mniemam, 
wszystko, co w duchu swym posiada 
szczytnego, zawdzięcza wpływom bez 
wiednym tych dziedzin kulturalnych, 
których języka, t. j. dróg przewodnich, 
sroma się tak otwacie. 

Inne języki nie mogą pełnić tego 
zadania kształtującego, gdyż nie są 
jeszcze wraz z swym duchem skończo- 
ne -і ulegają rozwojowi: nie są modta. 

Języki starożytne nie są martwe 
w tem pojęciu (są one martwe jedy- 
nie politycznie), lecz są skończone, 
(Język, jak duch ludzki, nie może być 
właściwie nigdy martwym, jest on bo- 
wiem właściwym ducha konserwatorem, 
jego arką prawdziwą) Są one kwia- 
tami żywemi po za terenem używal- 
ności ze wszystkiemi właściwościami 
żywego działania. 

Są, którzy dla ducha uważają na- 
wet za dobre i korzystne kwiaty 


W szeregi 
w obronie kla 


dw. słaiacych 
soiw, ających 


wstrętne sztuczne, papierowe, na wzór 
żywych i z ich form przez jedneg go 
czlowieka sklecone—i nazywają je na 
hańbę ducha ludzkiego językiem! 
P. Straszewicz tak dalece nie idzie. 
Pragnie on języka śwrego w swem 
rozumieniu—i korzyści z niego bez- 
pośredniej, korzyści materyalnej, wido- 
mej. Pragnie skutków istotnych, usu- 
wając istotne przyczyny. 


Kaz. Kaz. Tetmajer. 
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Nie zmieszany wśród szpaleru, 
skłaniając się obecnym głową, szedł 
Polan do estrady, wstąpił na nią 
po sto, niach i powitał tych, którzy 
tam nań czekali. Poczem zaraz za- 
częli się doń zbliżać ludzie wybitni 
і ci, którzy chcieli stać się wybit- 
nymi ludźmi republiki. Ма środku 
zaś sali rozpoczął się uroczysty po- 
lonez, w którym wszystko, co żyło, 
miało przedefilować przed estradą, 
gdzie stał dyktator. 

Taki był obyczaj na dworze 
króla Andrzeja i obyczaj ten, bez- 
myślnie nawet może, powtarzano. 

Król Andrzej, który miewał 
„nic mniej, niż królewskie“ dowci- 
py, zmieszał raz całe towarzystwo, 
a zwłaszcza mistrzów ceremonii, 
niespodzianie bowiem ujął swoję 
żonę za rękę i znalazł się na czele 
pochodu, tak, że defilowano przed 
staremi damami dworu; ale Polan 
stał wyprostowany z taką powagą 
w twarzy i w takim ruchu, jakby 
był z bronzu wykuty. Umiał stanąć 
w ten sposób trudny, posągowy, 
a pozornie zupełnie naturalny, ale 
więcej woli musiał użyć, aby nie 
dopuścić na wargi wyrazu pogardy 
i lekceważenia, który mu się na 
nie z duszy dobywał. 

Szli więc przed nim ci magna- 
ci, gotowi płaszczyć się przed każ- 
dą mocą większą od ich własnej, 
i ci bogacze, dostrajający się do 
każdej władzy; szli ludzie ubożsi, 
których upadlał mus zarobkowy 
wobec każdego, kto mógł dać za- 
robek. Toczyła się przed nim rze- 
ka najniższych, najnikczemniejszych 
instynktów, pragnień, potrzeb, zmu- 
szeń i konieczności, na wielką i na 
małą skalę dusze Gelberstoków, 
Baraniczów i Hradysków, męzkie 
i żeńskie. Wszystko było na sprze- 


Król Findrzej. 


Nie zawsze dbać należy o korzy- 
ści widome, bezpośrednie, choć zawsze 
dbać należy o korzyści ducha, tych 
widomych zasadę formującą. 

Jestem stanowczo za łaciną i grec- 
kim w szkołach-i za światłem prze- 
wodnictwem duchowem. 


Józef Jankowski, 


POWIEŚĆ. 


daż i wszystko można było kupić 
Kramarska zachłanność, grube, or- 
dynarne chamstwo deiilowało przed 
estradą w szeregach ufryzowanych 
hrabin i świecących białemi gorsa- 
mi koszul mieszczan, w szeiegach 
byłych i obecnych dostojników 
i urzędników, ich żon i córek. 

Mimowoli odwrócił się Polan 
nieco w bok twarzą i ujrzał szla 
chetaą siwą głowę Zaskal cza i bla- 
de, marzycielskie lico Slawicza. 
Obok nich stała księżniczka Metella 
Teresa. 

Cudna była, a głowę miała 
schyloną na ramię, ku Slawiczowi, 
choc oczy jej patrzały na salę. Po- 
lan ściągnął wargi, ale na mgnienie 


oka tylko, i zwrócił znów twarz 
wprost ku defiladzie. 
Gdy dźwięki poloneza prze 


brzmiały, rozpoczęło się prezento- 
wanie znakomitości, w sąsiednich 
zaś salach rozpoczął się bal. 

— Czy pan tańczy? — 
księżniczka Slawicza. 

— Nie, pani, nie 
powiedział Slawicz 

— Tak? Ija tańczyć nie będę, 
ale proszę, niech pan mi poda ra- 
mię i przeprowadzi mię tam, bo 
chcę zobaczyć. Nudzi mnie już ta 
estrada— rzekła księżniczka. 

Slawicz podał jej rękę i zeszli 
ze stopni Krótkie, szybkie spoj- 
rzenie Polana spoczęło na ich gło- 
wach już odwróconych. 

Księżniczka szła wolno, wspar- 
ta ciężko na ręce Slawicza. Tań- 
czono w dwóch salach; przeszła do 
dalszej. 

Gorąco— rzekła 

— Bardzo— powiedział Slawicz, 

który był napół przytomny. 
Stańmy tu—-rzekła księżnicz- 
ka, opierając się we framudze. 


spytała 


tańczę —od- 


- Dobrze. 

- Panie—zaczęła po chwili— 
czy pan pomyślał kiedy, co myśmy 
razem przeżyli ze sobą? 

Slawicz podniósł na nią oczy. 

— Zawsze koło nas była śmierć, 
ona jest i 4215... Pierwszy raz uj- 
rzałam pana tam, wśród kul dra- 
gońskich; potem u mnie, na wieży 
zamkowej, gdym pana o mało nie 
zabiła, gdyś mi życie ocalił, —śmierć 
blizko, zawsze śmierć... 

— | teraz? Jak? 

— Jestem przecież na grobie 
mego królestwa. 

I chcesz mi pani powiedzieć, 
że to ja je pani wydarłem? sze- 
pnął boleśnie Slawicz. 

Księżniczka zawahała się chwi- 
lę. popatrzyła głęboko w oczy Sla- 
wicza i powiedziala: 

— Tak. 

Slawicz, na którego ramieniu 
ciągle stała oparta, sprobował wy- 
sunąć rękę, ale przytrzymała ją. 

- Cóż mi pan odpowiesz na 


to? — zapytała księżniczka. 
Odgadła ona naturę Slawicza 
i nie zawiodła się - Wzruszenie 


wstrząsnęło nim calym. Chciał coś 
mówić, ale księżniczka przerwała mu: 

— Nie mów pan, tylko chodź. 
Coś panu pokażę. 

Wyszli ze sali i księżniczka 
skręciła w bok, w stronę bufetu, 
ale nagle, poza jedną z portyer, 
Slawicz znalazł się w salonie pu- 
stym, potem w drugim, w którym 
było mnóstwo wysokich do samej 
ziemi luster. Księżniczka przystą- 
piła do jednego z nich, pocisnęła je, 
zwierciadło odwróci!'o się,i Slawicz 
znalazł się w ciemności, którą księż- 
niczka rozproszyła, odkręcając ku- 
rek elektryczności, umieszczony na 
ścianie. 

Były 
góry. 


tu schody na dół i do 


Patrz pan — mówiła księż- 
niczka—te schody па dół prowadzą 
do ogrodu. Uważałeś рап może 
ogromną, ocienioną tak altanę z palm, 
dzikiego wina, kaktusów i róż pod 
murem zamkowym, iż w dzień na- 
wet jest w niej prawie ciemno; na 
ścianie jest płaskorzeźba Sfinksa 
frontem. Otóż, gdy się pchnie 
silnie piersi Sfinksa, otworzą się 
drzwi, któremi wejść można z ogro- 
du. Światło jest zaraz z lewej 
strony ściany. 

Na górę te schody wiodą tam, 
gdzie było moje mieszkanie. Po- 
zorny kominek w salonie to wejście. 
Również tylko pchnąć potrzeba. 
Sądzę, że w całym zamku nie wie 
teraz o tem nikt, prócz mnie— 
i dziś już—i pana. Nawet sam 
wszechwładny i wszechwiedzący dy- 
ktator nie ma o tem pojęcia i mo- 


glibyśmy mu zniknąć bez śladu 
dodała ze złośliwym uśmiechem. 

Więc?—zapytał Slawicz. 

Więc ja proszę, abyś pan 
poszedł ze mną do mnie, na górę. 
Wiem od Jovanovicowej, że tam 
nikt nie mieszka. Chcę być u sie- 
bie —choć chwilę. 


— Ale ludzie zauważą nieo- 
becność pani—rzekł Slawicz. 
— Gorzej: zauważą nieobec- 


ność pana, jeszcze gorzej: zauważą 
nieobecność naszą! —rozśmiała się 
księżniczka. — Ale to nic! Cokol- 
wiek ktokolwiek  przypuści, nie 
przypuści, żeśmy wyszli z balu. 
Każdy będzie myślał, że jesteśmy 
gdzieindziej, żeśmy się zawieruszyli 
wśród tych tysięcy.  No— dalej! 

I po wązkich schodach, 
ściwszy ramię Slawicza, 
wstępować w górę, on zaś szedł 
za nią, tonąc oczyma w jej biało 
odzianem ciele, które raz po razu 
rozjaśniało się od zapalanej w mia- 
rę drogi elektryczności. 

U krańca schodów księżniczka 
pchnęła ścianę i Slawicz uczuł pod 
nogami miękki dywan. Księżniczka 
nie zapalała Światła, ale księżyc 
jasno świecił przez okna. 

— Tu wygnałeś mię pan z kró- 


pu- 
poczęła 


lestwa — rzekła. 
— Tu — zaczął Slawicz i nie 
dokończył. 


Tu ocaliłem pani życie, sam 
się narażając na śmierć, chciałeś 
powiedzieć, ale jesteś pan na to za 
dumny, za delikatny i za rycerski. 
Nie mówmy o tem. Podziękowałam 
panu wtedy. Jesteśmy skwitowani. 

Całując pana ot tu, w skroń, 
podczas kiedyś na moim fotelu le- 
żał zemdlony. 

I księżniczka śmiałym ruchem 
dotknęła palcem skroni Slawicza 

Pod nogami Slawicza zakręcił 
się świat. 

— Pani  bąknął. 

Ot tu powtórzyła księż- 
niczka i palce jej dotknęły po raz 
wtóry nagle i silnie tego samego 
miejsca na Slawiczowem czole. 

— Pani! — krzyknął Slawicz 
jakby przerażony i z rozpaczą 
w głosie 

Ja panu jeszcze raz dzię- 
kuję za ocalenie życia — mówiła 
śmiało księżniczka. — Cóż więcej 
mogę panu dać? Wdowom po za- 
bitych socyalistach dałam po dwa 
dzieścia pięć tysięcy franków, pani 
Jovanovicowej i jej córkom po pier- 
ścieniu więcej wartym, niż te panie 
wszystkie razem, dla pana nie mam 
nic. Czy mam co, Marku Slawiczu? 

Masz pani! 

Co? 

Smierć moję! 

— A więc i życie! 
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— Życie moje? Co ono jest 
warte?! Jestem ruiną samego siebie 
- Dzieckiem pan jesteś, Marku 
Slawiczu. Pan musisz żyć! 
Po co? Dla kogo? 
— Choćby dla mnie! 
— Dla pani, którą wygnałem 
z jej królestwa? 
Tak. 
— Dla którego nie masz ani 
złota. ani pierścieni? 
— Tak. Słuchaj: czy ty wie- 
rzysz mnie? Ale nie! Jak ja mam 
panu wierzyć? 


Jakto? 
— Że będziesz mój, że nie 
zdradzisz mnie? 
- Bo? 
Nic. Chcę mieć pańskie 
słowo w ręku. Na co przysiąc mi 
możesz? 


Pani — rzekł Slawicz,— pa- 
miętasz anonimowy list, kiedy miał 
być pogrzeb jenerała Wody? List, 
który ostrzegał króla Andrzeja przed 
zamachem? 

Pamiętam. 

— То ja go pisałem! 
Pan?! 
Tak, ja. 
— Dlaczego? 
— Abyś ty nie zginęła, księż- 
niczko! 
Księżniczka doznała uczucia 
zawrotu głowy— mimo i wbrew woli. 

Abym ja nie zginęła? 

— Tak! Od pierwszej chwili, 
tam, pod posągiem Swobody... — 
urwał i nie dokończył. 


Księżniczka wsparła się ręką 


o fotel. Fala uczucia zalała jej 
pierś. Poczęło jej brakować tchu, — 
jak w uścisku Polana. 

To była w niej miłość a 
tamto... 

Ha! 


Ale rozkosz, rozkosz, rozkosz!.. 


DCN. 


Nasi artyści. 


Bolesław Nawrocki. 


Młody, 29-letni człowiek, wysta- 
wiający u nas po raz pierwszy swe 
prace, posiada jednak, jako artysta, bo- 
gatą już i obfitą działalność poza sobą. 

Jako kilkunastoletni adept sztuki, 
wstąpił do akademii monachijskiej, 


zkąd po 3 latach udał się do Paryża, 
gdzie już 


pozostał i gdzie czerpał 
wzory i naukę 
najpierw w 
słynnej akade- 
mii Juliena, 
zdobywszy tu 
kilka xen- 
tions, później 
u Vitti'ego, na- 
reszcie u Ca- 
larossi'ego. 
gdzie uzyskał 
medal srebrny. 
| Przez ten czas 
wystawiał swe 
prace w Salo- 
nach parys- 
kich, tak na 
Polu Marso- 
wem, jakiw E- 
lizeum, gdzie 
również przy- 
znano mu kilkakrotnie wzmianki za- 
szczytne. Na wystawie sztuki w Bor- 
deaux otrzymał medal złoty i dyplom 
honorowy, a na konkursie towarzystwa 
artystyczno-literackiego w Paryżu przy- 
znano mu pierwszą nagrodę. 

Nawrocki należy też we Francyi 
do rzadkich, jak na cudzoziemca, wy- 
jątków, któremu rząd tamtejszy powie- 
rzał kilkakrotnie wykonanie prac, że 
tak powiemy: oficyalnych. Do tych 
należą np. dwie większe kompozycye 
polskiego artysty: „Przyjęcie króla 
włoskiego Wiktora Emanuela przez 
paryską radę miejską“ i rodzaj pendant 
do tego: „Apoteoza prezydenta Lou- 
beta, wjeżdżającego do Rzymu*. Ostat- 
ni (szkic obrazu widzimy na obecnej 
wystawie w Salonie Kulikowskiego) 
mieści około 500 figur portretowanych. 
Pierwszą z tych kompozycyi nabył na 


Bolesław Nawrocki. 


Bolesław Nawrocki. 


Nad brzegiem Sekwany (Pont-neuf), 


Bolesław Nawrocki. 


własność król włoski Wiktor Emanuel, 
artystę zaś samego zaszczycił orderem 
Korony Włoskiej. 

Wszystko to świadczy, że młody 
malarz polski nie szedł metodą, tak 
często przez wielu artystów uprawianą, 
którzy, liznąwszy trochę pokostu za- 
granicznego, pokręciwszy się nieco po 
tej lub owej akademii monachijskiej 
czy paryskiej, gdzie bynajmniej wybit- 
nego miejsca nie zajmowali, uznali, że 
posiedli już wszelkie arkana sztuki, 
resztę na genialność zdając. W naj- 
lepszym razie wchłonęli w siebie jakiś 
przejściowy a modny „kierunek*, który 
usiłują naśladować i przenieść na grunt 
własny. Ztąd to właśnie powstało 
mnóstwo geniuszów, jakim do wieńca 
chwały i sławy drobnostki tylko bra- 
kuje: w pogoni za  nieśmiertelno- 
ścią zapomnieli nauczyć się rysować 
i malować. Zresztą wszystko byłoby 
ślicznie... 

Tymczasem sława i nieśmiertelność 
stają się coraz trudniejsze, zwłaszcza 
wobec rosnącej tak bardzo konkurencyi. 
A droga do nich twarda, znojna i długa... 

Sądząc z przeszło pięćdziesięciu 
prac mniejszych lub większych, skoń- 
czonych i szkiców, jakie wystawil N 
wrocki w ruchliwym Salonie Kulikow- 
skiego, wynosi się wrażenie, że arty- 
sta, choć technicznie stanął już wyso- 
ko, pomimo pewnej już przeszłości 
malarskiej, a nawet zaszczytnych od- 
znaczeń, jakie go spotkały, nie wy- 
tknął sobie dotąd drogi, nie wybrał 
stanowczo kierunku działalności i two- 
rzenia, na których stanąłby niewzrusze- 
nie. Nie można orzec, ani że jest portreci- 
sta, ani malarzem rodzajowym, pejza- 
żystą lub malarzem historycznym, 
a z drugiej strony, przejął się wi- 
docznie tym lub innym kierunkiem 


czy wpływem. 
Znajduje się on 
widocznie w sta- 
dyum szukania. 
Fantazye, jak 
„Grzech“, „Wid- 
mo“ lub „Na progu życia“, sąsiadują 
z pejzażami, jak wyborne płótno: „Nad 
brzegiem Sekwany“ (Pont-Neuf), lub 
innemi widokami Paryża, gdzie mala- 
rzowi przedewszystkiem o prawdę i wier- 
ność chodzi. To samo powiedzieć można 
o kilku wnętrzach, wśród których wi- 
dok jednej z sal w pałacu Luksembur- 
skim prym trzyma. 

Niemałą biegłość wykazuje artysta 
w kierunku portretowym. 1 tu ubiega- 
nie się o prawdę cechuje go przede- 
wszystkiem, nawet tam, gdzie artysta 
maluje głowy od jednego rzutu, prawie 
szkicowo, a jednak wiernie i dobrze, 
jak np. portret znakomitego rzeźbiarza 
Augusta Rodina, głowa zmarłego nie- 
dawno deputowanego Clovis Hugues'a 
i inne. Rzeczy te znamionują łatwość 
i wprawę. A przytem świadczą o dob- 
rych wzorach, o dobrej szkole, które 
jednak bynajmniej indywidualności 
i pewnego rozmachu samodzielnego 
nie zatamowały. Szuka również artysta 
różnych środków technicznych: maluje 
olejno, pastelami, farbami suchemi (Ra- 
faellego), chcąc widocznie znależć 
sposób najwłaściwszy dla własnego 
temperamentu, najodpowiedniejszy do 
wyrażenia obranego przedmiotu. Ale 
jest to artysta, który zawsze jeszcze 
znajduje się przed epoką ostatecznego 
przełomu. Waha się, ale stara się zgłę- 
bić sztukę równocześnie, udoskonalić 
się nazewnątrz i nawewnątrz, jakby 
wiedział, że niema równie zdradliwego 
przysłowia, jak: sałis est voluisse... Nie. 
Z nadużycia tej wzniosłej zasady uro- 
dziło się mnóstwo bohomazów!.. 

Jeśli jednak z tego, co już jest, 
wnieść wolno o tem, co będzie, lub 
przynajmiej, co być może, to odważ 
byśmy się wyrokować, że właściwość 
niezaprzeczonego talentu artysty, przy 
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Bolesław Nawrocki. 


Wnętrze pałacu Luksemburskiego. 


Portret A. Rodin'a. 


Bolesław Nawrocki. 


tych środkach, jakie już posiadł, zawieść 
go powinny szlakami prostoty, szczero- 
ści i prawdy. O mało nie powiedzia- 
łem: realizmu. Alem się w czas zrefle- 
ktował, że jest to pojęcie démodé i że 
dziś nie wolno się tem określeniem 
posługiwać, bez Ściągnięcia na siebie 
wyroku wstecznictwa. Pod wpływem 
właśnie tych przejściowych haseł pro- 
bował młody artysta natchnień i zakre- 
su sztucznej fantazyi, które nazwiemy 
metafizyką sztuki, a próbował nie zaw- 
sze szczęśliwie, jak właśnie w wymie- 
nionych już powyżej dziełach: „Grzech* 
lub „Widmo“. Rzeczy te bardzo wi- 
docznie dla jego temperamentu nie są 
odpowiednie. Tam zaś, gdzie patrzał 
w naturę, obserwował ją bezpośrednio 
iza pomocą prostych a jasnych środ- 
ków utrwalił, tam znalazł się na wła- 
ściwym gruncie. 


en gra 


‚Ө; 


Pod hasłem idei neo-słowiańskiej. 


Co mówią jej propagatorzy. 


(Wywiad u dr. Kramarza). 


W sile wieku jeszcze, raczej mło- 
dy, choć już siedmnasty rok piastuje 
godność poselską, żywy, rzeźki, ener- 
giczny, zręczny i wymowny, jest dr. 
Kramarz typem posła dyplomaty o sze- 
rokiej europej- 
skiej kulturze. 
Przyjechał do 
Petersburga, 
jako przedsta- 
wiciel swego, 
czeskiego na 
rodu, wraz z 
przedstawicie- 
lem starorusi- 
nów, posłem 
Hlibowickim, i 
słoweńcem, 
prezydentem 
miasta Lubla- 
ny, posłem 
d-rem  Hriba- 
rem, ażeby 
przygotować grunt do zjednoczenia się 
słowian w celu wspólnej walki z agres- 
syą pangermanizmu. 

Przyjechaliśmy tu mówił do 
mnie dr. Kramarz po to, ażeby przy- 
gotować grunt do zbliżenia się słowian 
wyłącznie na gruncie kulturalnym. Jest 
to naszą i waszą potrzebą, bo agresyw- 
ność germańska, od wieków  tępiąca 
słowiańszczyznę, w naszej dobie znów 
zaostrzyła swe zęby. 

Więc np. u was chcecie usu- 
nąć niemców z monarchii Austro-Wę- 
gierskiej? zapytałem. 

- Nie — odparł dr. Kramarz. То 
było by niemożliwe i zbyt wielkie 
sprowadziłoby perturbacye. Nie myśli- 
my o zmianach politycznych, o zmia- 
nach granic i t. d. Co do nas, czechów, 
chcemy, oparłszy się na słowiańszczyź- 
nie, nabrać przez to większego znacze- 
nia w parlamencie austryackim. Do- 
tychczas naród czeski w kombinacyach 
politycznych nie raz traktowany bywał 
poniekąd jakby drugorzędnie. Musimy 
wywalczyć sobie przynależne nam pra- 
wa. 


Dr. Kramarz. 


W planach tych wzmożenia 
wpływów słowiańskich kwestya polska 
gra, nieprawdaż, bardzo wybitną rolę? 
wtrąciłem. 

Nietylko rolę wybitną przer- 
wał dr. Kramarz — ale pierwszorzędną. 
Nie może być mowy o zbliżeniu się, 
o zjednoczeniu słowian, o ile sprawa 
polska ku zadowoleniu polaków uregu- 
lowaną nie będzie. Ku temu wszelkie- 
mi siłami dążyć należy. Tylko wtedy 
rozpocząć będzie można wspólną 
z germanizmem walkę. 


(Wywiad 


Celem głównym, celem wy- 
lącznym naszego przyjazdu do Peters- 
burga -mówił do mnie poseł Hribar 
jest przygotowanie gruntu do uregulo- 


posła Hribara). 


wania stosunków polsko-rosyjskich. Jest 
to ta bolączka olbrzymia, zadawniona, 
która jątrzy, która nie daje możności 
zjednoczenia się słowian, a bez takie- 
go zjednoczenia niema tej mocnej, nie- 
zwyciężonej ostoi, którą germanizmowi 
przeciwstawić koniecznie należy. 

Czy nie sądzi pan zapyta- 
łem—iż podstawą wszystkich ruchów 
politycznych, warunkiem ich trwałości, 
jest zawsze podstawa ekonomiczna? 
zapytałem. 

Bezwa- 
runkowo, - od- 
parł poseł Hri- 
bar. To też 
sprawy tej nie 
spuszczamy z 
oka. Przemysł 
czeski może 
zaspokoić bar- 
dzo wiele po- 


trzeb. Trzeba 
go tylko do- 
brze poznać. 


A poznaniu 
znakomicie 
sprzyjać może 
tegoroczna 
wystawa w Pradze. To wszakże nie 
dosyć. Handel i przemysł potrzebują 
pewnych stałych form, instytucyi, dróg... 
I dla tego noszę się z zamiarem za- 
chęcenia kapitalistów naszych i waszych 
do stworzenia Banku, któryby zognis- 
kował potrzeby handlu i przemysłu na- 
rodów słowiańskich. Myślę o powo- 
łaniu do życia szeregu instytucyi wza- 
jemnej pomocy. Mam nadzieję, że na- 
reszcie uda nam się wykołatać konsu- 
lat w Pradze czeskiej. Idzie to wszyst- 
ko oporem. Ale bo też „nie odrazu 
Kraków zbudowano“, a lubo przez wieki 
słowiańszczyznę rozbijał na cząstki 
i cząsteczki młot germański, wszelako 
na przyszłość dobrej jestem myśli... 


Poseł Hribar 


(Wywiad u posła Hlibowickiego). 


- Jaką jest geneza waszego przed- 


sięwzięcia? — zapytałem posła Hlibo- 
wickiego. 
Myśl powstała śród nas па 


zebraniu posłów słowiańskich w Wie- 
dniu, w wigilię dnia, w którym zorga- 
nizowaną została w parlamencie wie- 
deńskim demonstracya antyniemiecka 
z powodu uchwalenia w Berlinie wy- 
właszczenia Polaków w Prusach. Myśl 
zjednoczenia Słowian dla walki z ger- 
manizmem rzucił radykał czeski. poseł 
Klofacz. Wnet pochwycił tę myśl 
i rozwinął, nadając jej realre formy 
możliwości urzeczywistnienia, poseł dr. 
Kramarz. Naszkicował cały plan dzia- 
łania, a więc zjednoczenia wszystkich 
Słowian, do czego wiedzie uregulo 
wanie sprawy polskiej w granicach 
Państwa Rosyjskiego, postawienie tej 
kwestyi na gruncie wyłącznie kultural- 
nym, odsunięcie od tej akcyi sier ofi- 
cyalnych. 

Rozumiem i przyznaję —— rze- 
iż uregulowanie sprawy polskiej 
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jest w tej akcyi najważniejszą sprawą. 
Ale pana, jako Rusina, zapytam: po cóż 
burzą rusini spokój i współżycie Sło- 
wian w Galicyi? 

Nie my! przerwał p. Hlibowic- 
kit. j. nie partya Starorusinów, do 
której należę. My nie hołdujemy zgo- 
ła względem Polaków hasłu: za San 
Nie. Nasze hasło jest: Sinun cuique. 
I my, i wy po- 
mieścić się w 
Galicyi i wy- 
tworzyć wa 
runki dobrego 
współżycia 
możemy. I dla 
tego walczymy 
z Ukraińcami. 

Nawet w 
parlamencie 
przerwałem. 
Szeroko nasze 
dzienniki pisa- 
ły o starciu się 
pańskiem z po- 
słem Baczyń- 
skim. 


Poseł Hlibowickij 


Ukraińcy, a zwłaszcza ich przy- 
wódcy, jak Baczyński i Trylowski, tra- 
cą dziś już grunt pod nogami. Obie- 
cywali oni wyborcom swoim, że nim 
wiosna nastanie, nastąpi podział grun- 
tów, t. zw. gruntów kameralnych, po- 
między nich. Wyborcy czekają, natu 
ralnie, nadaremnie. niecierpliwią się 
i rozczarowują. Polityka оҜКіату- 
wania nie jest możliwą na dalszą metę. 

A jakiż jest wasz stosunek do 
Rosyi? —rzuciłem (może trochę niedy- 
skretne) pytanie. 

Kulturalnie uważamy się za ca- 
łość duchową. Najlepsze twory litera- 
tury rosyjskiej uważamy za swoje. Ję- 
zyk nasz uważamy za narzecze języka 
rosyjskiego... 

A! więc nierozdzielna całość! 
przerwałem. 

Kulturalna! — żywo odparł p. 
Hlibowicki. Bo co do działalności na- 
szej politycznej, to działalność nasza 
bezwzględnie kończy się z granicami 
państwa monarchii Austryacko-Węgier- 
skiej. Zgoła nie myślimy o żadnych 
zmianach granicznych. 


Petersbur ft, R. 


Dzień słowiański 
w Warszawie. 


Idea wszechsłowiańska odżyła na 
nowo. Zapomniano o niej najzupełniej 
w wielkim rumorze hasel, pojęć, godeł 
i dążeń, który dwa lata temu przygłu- 
szał najmniej wrażliwe uszy. Naraził- 
by się już nie na gromy oburzeń na- 
wet, ale na zupełnie zwyczajne efekty 
śmieszności, każdy, ktoby z wypłowia- 
łym sztandarem solidarności plemien- 
nych zaczynał probować szczęścia na 
politycznem targowisku. 

Ale w miarę, jak humanitaryzm 
tracił na cenie, nietylko jako wartość 
natury ogólnej, ale i jako praktyczny 


drogowskaz politycznych działań i me- 
tod chwili, -w miarę, jak gasły jeden 
za drugim wśród coraz gęstszego mro- 
ku reakcyi ogniska, pochodnie i ogniki, 
w których trwałe Światło i ożywcze 


ciepło mniej lub więcej wierzono, 
wiele dawnych wyśmianych i wzgar- 
dzonych wartości zaczęto podnosić 


z błota i otrzepywać z kurzu... 
W tym rozpaczliwym powrocie do 


przeszłości po wielkiej burzy, która 
wprawdzie nie oczyściła atmosfery 


i nie zmniejszyła parności, ale za to 
zniszczyła naokół wszystko, co tylko 
zniszczyć było można, „Ssłowiań- 
szczyzna* wydała się nagle drogocen- 
nym klejnotem. Odszukano w tym 
klejnocie dużo podobieństwa do zagu- 
bionego „Kohinoora* humanitaryzmu 
i osądzono, że kogo nie stać na „za- 
padniczeskie* brylanty, powinien umieć 
się zadowolnić doskonale imitującym 
wyrobem, przeznaczonym dla grubszych 
gustów i tańszych potrzeb. 


Zaczęło się to od pogłosek o woj- 
nie z Turcyą. Powodem wojny mo- 
głaby być zaostrzająca się z każdym 
miesiącem kwestya perska. Persowie 
nie są wprawdzie słowianami i wcale 
nie pragną od słowian wyzwolenia 
zpod grożącego im tureckiego jarzma. 
Dyplomacya ma jednak swoje wypró- 
bowane szablony. Możliwość wojny 


z Turcyą wymaga potrącenia o klawi 
sze uczuć słowiańskich. Klawisz ode- 
zwał się posłusznie. 

Ale coś się zepsuło w instrumen- 
cie, nieużywanym Ooddawna. Struny 
południowe, niegdyś tak bezlitośnie 
przeciągnięte, albo odezwały się bar- 
dzo słabo, albo nie odezwały się zu- 
pełnie. Natomiast zadżwięczała dość 
głośno struna uboczna, bardzo dawniej 
lekceważona, a niezmiernie mało zain 
teresowana w konflikcie persko-turec- 
kim. Zamiast pobudek wojennych 
przeciwko  „Półksiężycowi*, klawisz 
słowiański zaczął jęczeć zupełnie inne 
melodye. Palce dyplomatów odsunęły 
się szybko; ale but germański nastąpił 
tem mocniej. 

I zaczęła się wielka komedya omy- 
łek. Пе po za jej kulisami snuje się 
nieodgadnionych intryg, ile zamiarów 
i celów sprzecznych, krzyżujących się 
wzajemnie, —można się domyślać z róż- 
norodności czynników, które biorą 
udział w ruchu neo-słowiańskim. Kwe- 
stya polska stała się nagle, wbrew 
wszelkim zamiarom inicyatorów dyplo- 
matycznych, jednym z głównych ośrod- 
ków tego ruchu, w którym polacy zy- 
skali sobie nagle wielu bardzo głoś- 
nych przyjaciół, ale w którym na każ- 
dym kroku mają ukrytych, a tem może 
niebezpieczniejszych, іт  cichszych 
i obłudniejszych, wrogów. 

Położenie Polaków, z natury rze- 


czy trudne, stało się tem trudniejszem 
od chwili, gdy przywódca reprezenta- 
cyi polskiej w Petersburgu, p. Roman 
Dmowski, wybrał drogę najśmielszą 
i proklamował przyłączenie się Pola- 
ków do idei słowiańskiej na konferen- 
cyach petersburskich. Wrażenie tego 
kroku w prasie rosyjskiej zaznaczyło się 
w tonach bardzo głośnego entu- 
zyazmu. W sposobie przyjęcia oświad- 
czeń p. Dmowskiego był widoczny za- 
miar zamknięcia Polakom drogi odwro- 
tu, a raczej przygotowania sobie środ- 
ków do tem silniejszych podżegań, 
gdyby cofnięcie się było jednak nieu- 
niknione. 

Bądź co bądź, kości zostały już 
rzucone,—i głos polski rozlega się 
donośnie we wszechsłowiańskim kon- 
cercie. Wypada serdecznie pragnąć, 
aby obróciło się to na dobre naszej 
narodowej przyszłości, —a przynajmniej, 
aby nie osłabiło tego tonu narodowej 
i kulturalnej odrębności, którym do- 
tychczas tak bardzo wyróżnialiśmy się, 
zaprawdę, nie ku szkodzie naszej ży- 
wotności w grupie narodów słowiań 
skich. 


W powrotnej drodze z Petersbur- 
ga przedstawiciele Słowian zachodnich, 
pp. Kramarz z Pragi Czeskiej, Hribar 
z Lublany i Hlibowickij ze Lwowa, 
zawadzili na dwanaście godzin o War- 


Przybycie gości słowiańskich na dworzec Petersburski i powitanie 


Ich przez delegatów. 


Na dworcu Dr. 2. Petersburskiej. 


Dr. Kramarz i jego towarzysze na 
peronie. 


Dr. Kramarz przeprowadzony przez ordynata Adama hr. Krasińskiego, Ci, 
siada do powozu, by pojechać z dworca do hotelu Bristol 


Poseł Dymsza. 


12 


co towarzyszyli gościom słowiańskim do Warszawy: 


Jenerał Wołodimirow. 


Śniadanie u ordynata Adama hr. Krasińskiego. 
pp. Fr. Nowodworski, Henryk hr. Potocki, 
nat Maurycy hr. Zamoyski, Jen. Wołodimirow, Zyg 


samym porządku) 


szawę za specyalnem zezwoleniem pre- 
zesa rosyjskich ministrów. Przyjmo- 
wała ich Warszawa gościnnie, nie tyle 
z tytułu ich wszechsłowiańskiego apo- 
stolstwa ile ze względu na rolę, jaką 
ci trzej panowie, a zwłaszcza dr. Hri- 
bar, odegrali w akcyi antypruskiej par- 
lamentu austryackiego z powodu usta- 
wy o wywłaszczeniach. 

Przyjnowani na dworcu przez ko- 
mitet obywatelski, spędzili goście sło- 
wiańscy kilka godzin w salonach Ada- 
ma hr. Krasińskiego na śniadaniu, 
w którem wzięło udział szczupłe grono 
zaproszonych. Wielki bankiet, wydany 
w Resursie, zgromadził około 150 osób. 
Z szeregu toastów wyróżniły się toasty 
prof. Korzona, Adama hr. Krasińskie- 
go, adwokata Nowodworskiego, prof. 
Baranowskiego, adwokata Konica, który 
przemawiał w imieniu  postępowców, 
a wreszcie toasty naszych przyjaciół, 
prof. Pogodina i inż. Lubickiego, ro- 


Przechadzka po śniadaniu w ogrodzie ordynata hr 


Na ławce siedzą ro есе fo pi 
ordynat Adam hr. Krasiński, 


syan, szczerze wolnomyślnych i szla- 
chetnie myślących. Goście słowiańscy 
odpowiadali w serdecznych słowach, 
pp. Kramarz i Hribar w językach oj- 
czystych, p. Hlibowickij po polsku. 
Dzień słowiański w Warszawie 
upłynął bez poważniejszych rozdźwię- 
ków, jakkolwiek uczucia, z jakiemi 
przyjmowany był w szerokich kołach, 
były- rzecz łatwa do zrozumieni-- bar- 
dzo niejednolite. Był to w każdym 
razie dzień w Warszawie niezwykły 
i niespodziewany. Obyż istotnie był 
wróżbą lepszego jutra i obyż nigdy 
nie był wspominany z goryczą... e. 


Z bankietu. 


W sali Resursy Obywatelskiej. Około 
200-u przedstawicieli „wszystkich stanów“. 
Przy stołach dają się postrzedz usiłowania 
pewnych zgrupowań według programów 
stronniczych. Postępowcy trzymają się ra 
zem, nieopodal usado 
wiła się lewica narodo- 
wej demokracyi. Więk- 
szość stanowi jej pra- 
wica, realiści i bezp 
tyjni. Nastrój poważny, 
choć wyraźnym scep- 
tycyzmem zabarwiony. 
Jeden z przywódców 
„polityki realnej” оро 
wiada, że dziś właśnie 
dwudziestu kilku pro- 
fesorów polskich, wy- 
kładających od wielu 
lat w szkołach historyę, 
zostało pozbawionych 
prawa nauczania ) 
Za chwilę prof. Pogo- 
din, ten szlachetny ro 
syanin, ktory, mieszka- 
jąc w Warszawie, umiał 
oprzeć się wpływom 
biurokracyi miejsco 
wej, — wygłosi piękna 
aluzyę: — Oby ta wio 
sna, która ciepłem 


Krasirskiego 
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prawejl: pp. Hribar, Kramarz, Hlibowickij 
Stan 
Balicki, Adolf Suligowski, Ейт. Jankowski, Leon Papieski, Sew. ks. Czetwertyński 


Za niemi stoją fi takim 


Gutowski, prof. Ignacy Baranowski, ordy- 


czerwcowego wieczoru i zapachem kwitną- 
cych bzów zagląda do naszych okien, by- 
ła również wiosną odrodzonych i zmienio- 
nych stosunków polsko-rosyjskich! I nie- 
mal w tej samej chwili w nasze okna, miast 
ciepła czerwcowego i woni bzów, zagląda 
chłodny mróz nowych prześladowań 

Niebezpieczne sq bankiety polityczne, na 
których nie rozumie się dokładnie mówców.. 
Czy ci, co oklaskiwali dr. Kramarza i Hribara 
rozumieli wszystkie ich wyrażenia? Takich 
było bardzo nie w.elu. Oklaskiwano na kre- 
dyt, bo wszyscy wierzą w uczciwość i bez- 
interesowność tych polityków słowiańskich... 

Idea neo-słowiańska zrodziła się dzisiaj 
z potrzeb natury politycznej. Nie poprze 
dziło jej dotychczas zbliżenie kulturalne na 
słowiańskich. Wszak my, słowianie, 
znamy się między sobą daleko mniej, niż 
znamy niemców, francuzów lub anglików 
Z owym niemcem, który dzisiaj jest naszym 
wrogiem, łączą nas bliższe stosunki, niż z na- 
szym pobratymcem czechem, Ło znamy le- 
piej niemieckie stosunki społeczne i han- 
dlowe, naukę, literaturę i sztukę niemiec 
ką, niż kulturę czeską. A cóż wiemy 
o chorwatach, słoweńcach, słowakach, ser- 
bach, bulgarach? Zycie rosyjskie jest nam 
więcej obce, niż życie francuskie lub an- 
gielskie. Słusznie i pięknie powiedział 
Adam hr. Krasiński, że idea neo-słowianńska, 
w którą wierzy ma przed sobą drogę da- 
leką i ciernistą 

Bankiet na gości słowiańskich 
w Resursie Obywatelskiej był faktem nie 
zwykiym. Zgromadził przy jednym stole 
przedstawicie'i stronnictw polskich, którzy 
nieraz, w roznamiętnieriu walki partyjnej, 
mictali przeciw sobie najostrzejsze zarzuty 
Zgromadził przy tymże stole uczciwych 
i zacnych rosyan. Oliwna różdźczka, z któ- 
tą przyjechali pp. Kramarz, Hribar i Пром 
skij, nie pozostała bez wpływu. Lecz aby 
zbożna którą podjęli. nie została 
bezowocną. nie wystarczą polityczne zjazdy 
i narady. Potrzeba długiej i zmudnej pra- 
cy, aby idea solidarności nie była teoretycz- 
ną, lecz żeby opartą była na mocnym fun- 
damencie wzajemnego poznania się, zbli- 
żenia i zrozumienia k 


rodów 


CZESNE 


5 ејра, 


Na szczęście, pog 
rawdziwa 


uska ta okazala się nie- 


Sułtan marokański. 


W chwili, kiedy piszemy te słowa, 
ważą się losy Marokka, rzucone na 
niepewną szalę dyplomacyi europej- 
skiej; sprawa może przybrać obrót naj- 
gorszy i dla kraju samego, i dla sułtana. 
Właśnie ostatnie depesze donoszą, że ar- 
mia sułtańska, która pod dowództwem 
Bachta Ben Bagdadi wyruszyła do Fezu, 
została przez szczep Bani Suassen 
wzięta do niewoli i zmuszona do po- 
łączenia się z wojskami Muleja Hafida. 
Równałoby się to zupełnej klęsce Mu- 
leja Abdul Azisa. To skłania nas do 
zarysowania sylwetki dotychczasowego 
nominalnego władcy ziem, położonych 
na północnem wybrzeżu Afryki. 

Dynastya, z której Mulej 
Abdul Azis ród swój wywo- 
dzi, rządzi samowładnie Ma- 
rokkiem, poczynając odsie 
demnastego wieku, kiedy 
syn jednego z szeryfów, 
który szukał tu przytułku 
po ucieczce z Arabii, zo- 
stał ogłoszony w Tafile- 
cie sułtanem Stilmasy. 
Jego potomkowie zjedno- 
czyli pod berłem jednego 
sułtana całe Marokko i dziś 
jeszcze w oficyalnym tytu- 
le władcy całego cesarstwa 
wymieniane są, jako oddzielne 
państwa: Fez i Marokot. Suza 
i Tafilet. Od tego czasu tron 
marokkański zajmowało oko- 
ło piętnastu sułtanów. O żadnym z nich 
historya nie przekazała nam nic dobre- 
go; złego za to, co się zmieści, dało- 
by się o nich powiedzieć. 

Pod tym ostatnim względem na 
szczególną uwagę zasługują rządy Mu- 
leja Izmaela, którego matka była zresz- 
tą irlandką. Wiemy z wiarogodnych 
słów hr. Saint-Aulon'a, ówczesnego 
francuskiego posła w Marokku, że ów 
despota wschodni własnoręcznie za- 
mordował 20.000 osób. Szczególną 
przyjemność sprawiało mu przebijanie 
własną dostojną ręką przy pomocy 
dzidy współbiesiadników swoich pod- 


czas uczty i najweselszej z nimi roz- 
mowy. Pomimo to jednak mogiła je- 


go w Metuasie służy dziś Maurom za 
miejsce pielgrzymki, a sam on został 
nawet zaliczony w poczet świętych 
maurytańskich! Со kraj to obyczaj! 

Jak rozległe plany zakreślał sobie 
zresztą Mulej Izmael, widać choćby 
z tego. że, nie namyślając się długo, 
wyprawił poselstwo na dwór Ludwika 
XIV-o, które w imieniu swego władcy 
prosiło o rękę córy królewskiej. Wobec 
tego jednak, że w sułtańskim haremie 
znajdowało się już naówczas paręset 
żon, dwór francuski musiał się — rzecz 
prosta — wyrzec tak wysokiego honoru. 

Ojciec obecnego sułtana, zmarły 
Mulej El Hassan, wyróżniał się okazałą 
powierzchownością i wielkiemi zdolno- 
ściami. Zdawał on sobie doskonale 
sprawę z fatalnego położenia, w jakiem 
znajdował się kraj. przezeń rządzony, 
ale w przeciągu dwudziestu lat pano- 
wania nie udało mu się poprawić opła- 
kanego stanu na lepsze. Aczkolwiek 


Mulej Hafid. 


dobro podległego mu kraju było bliz- 
kie jego sercu, jeszcze jednak bliższą 
była sprawa własnej kieszeni. Sułtani 
mieli zwyczaj patrzeć przez szpary na 
nadużycia swoich urzędników, ponie- 
waż majątek ich był zawsze przez suł- 
tana dziedziczny. 

Mulej El Hassan, ojciec obecnego 
sułtana, zakończył życie w roku 1895 
podczas jednej ze swoich licznych 
wypraw do środkowych prowincyi kra- 
ju. Koniec sułtana był niezwykle tra- 
giczny: wyzionął ducha w strasznych 
cierpieniach, bez pomocy lekarskiej, 
pod płótnem własnego namiotu, w swo- 
im obozie. Wojska, stanowiące wy- 
prawę, zewsząd były otoczone przez 
wrogie pokolenia i niemal na zagładę 

skazane. Nawet sami wezyrowie 
nie wiedzieli o śmierci swego 
władcy. Jedynie jego ręko- 
dajny, Li Achmet Ben Mu- 
za, który został potem wiel- 
kim wezyrem, oraz parę 
kobiet znało istotny stan 
rzeczy. Dwa dni z rzę- 
du niesiono w lektyce 
martwego sułtana, przy- 
czem sami niosący go 
nie wiedzieli, że dźwigają 
trupa. Kiedy w południe 
zatrzymano się na posiłek, 
wniesiono umarłego do kró- 
lewskiego namiotu i służba 
dworska starannie udawała. 
jakoby spożywał przynoszo- 
ne mu potrawy. Wieczorem 
przed jego namiotem grała 
muzyka. I tak wyprawa posuwała się 
naprzód. A tymczasem Li Achmed nie 
zasypiał sprawy i jak tylko wojska zo- 
stały powiadomione o śmierci sułtana, 
młody Mulej Abdul Azis został prze- 
zeń w Lobacie sułtanem ogłoszony. 


Sprawa następstwa tronu w Ma- 
rokku nie jest dotychczas jeszcze zu- 
pełnie uregulowaną. Korona nie prze- 
chodzi tam z ojca na syna: każdy 
członek panującej rodziny, zdolny do 
sprawowania władzy, może ją dziedzi- 
czyć po zmarłym sułtanie. Niejedno- 
krotnie, kiedy tego wymagały okolicz- 
ności, tron przechodził na brata zmar- 
łego, a nie na syna. Wprawdzie w os- 
tatniej chwili życia sułtan mocen jest 
wyznaczyć swego następcę, nie mniej 
jednak dziedzictwo tronu zależy raczej 
od dworu, przedewszystkiem zaś od 
tych członków sułtańskiej rodziny, któ- 
rzy zawładnęli skarbem i posiadają sil- 
ny wpływ w armii. 

Po ogłoszeniu Muleja Abdul Azi- 
ra sułtanem, Li Achmed stał się potęż- 
nym ministrem i został nim do samej 
śmierci, t. j. do roku 1900. Obdarzony 
żelazną wolą, umiał on utrzymać na 
tronie młodego sułtana, gnębiąc bez 
litości jego wrogów. Dopiero po śmier- 
ci Li Achmeda. sułtan stał się samo- 
władnym panem. Zaczem zaszło coś 
w rodzaju państwowego przewrotu: 
w jednej chwili znikł ze sceny cały 
szereg ministrów oraz wezyrów i do- 
tychczas kryje się jeszcze w lochach 
więziennych. Podczas ogólnego za- 
mieszania zdołał się na wierzch wy- 
dobyć młodzieniec, imieniem Kaid Me- 
hedi El Menebbi, który przed sześciu 
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laty, jako poseł nadzwyczajny, udawał 
się był do Anglii. 

Dotychczasowy sułtan Marokka ma 
lat dwadzieścia pięć. O ile wnosić 
można z opowiadania ludzi, którzy go 
przed niedawnym czasem widzieli, je- 
szcze mu broda nie porasta. Zpod 
turbanu spadają mu na uszy dwa dłu- 
gie kędziory. Powiadają, że jego zdro- 
wie pozostawia wiele do życzenia. 
Przynajmniej oblicze sułtańskie stale 
jest pokryte chorobliwą bladością. 

Młody władca rzadko pokazuje 
się narodowi i znaczną część czasu 
spędza w wewnętrznych pawilonach 
swoich pałaców i w ogrodach. W głębi 
ogrodów ukrywają się małe budyneczki 
z polnych kamieni, składające się naj- 
częściej z jednej komnatki i przedpo- 
koju, ale będące zazwyczaj arcydziełem 
sztuki miejscowej Tam sułtan przyj- 

muje posłów 
cudzoziem- 
skich, siedząc 
c najedwabnych 
poduszkach z 
<, podwiniętemi 
pod siebie no- 
gami. Nieje- 
dnokrotnie 
‚ zdarzałosię, że 
na takich przy- 
jęciach hełm 
albo mundur 
którego z an- 
gielskich ofi- 
cerów bardziej 
zakrzątały u- 
wagę młodego 
| władcy, aniżeli 
list od monar- 
chy doręcza- 
ny albo pięk- 
„ne słówka о 
traktach han- 
dlowych i pra- 
wie międzyna- 
rodowem. 
Mały Abdul 
Azis posiada 
okazały poczet 
żon; ale najsil- 
niejszy wpływ 
Abdul Asis, sułtan Marokka, WYWIETA na 
w stroju europejskim niego matka, 
czerkieska, u- 
rodzona w Turcyi. Powiadają rów- 
nież, że nie małą jej zasługą jest 
sprzyjanie temu, by syn raczył zwró- 
cić łeskawą uwagę na zdobycze cywi- 
lizacyi europejskiej. Toż jeszcze, 
otrzymawszy list od królowej Wikto- 
туі, młody sułtan ujął go dopiero ро 
przezornem owinięciu ręki w skraj 
szaty, a uczynił to w obawie strefnie- 
nia się listem cudzoziemki. 

Na nowe tory pchnął młodego 
sułtana anglik Harris. sprawujący nie- 
gdyś w Marokku godność generalissi- 
musa i będący najbliższym doradcą 
sułtana. Jak powiada anglik John 
Warren, kuglarz z zawodu, który ba- 
wił przez pewien czas na dworze Mu- 
leja Abdul Azisa, sultan dopiero za 
jego namową począł sprowadzać an- 
gielskie pisma ilustrowane oraz gazety 
i, przeglądając rysunki, zapragnął mieć 
u siebie niejedno z tego, co tam było 
wyobrażone. Tym sposobem jęły się 


na dworze sułtańskim pokazywać we- 
locypedy, zegary, zabawki mechanicz- 
ne, bilardy, dzwonki elektryczne i wiele 
innych tym podobnych przedmiotów. 

„Sułtan zna tylko język arabski. 
Jego znajomość angielszczyzny ogra- 
nicza się jedynie do paru zdań i nazw 
przedmiotów codziennego użytku, —za 
to rozumie wszystko doskonale, kiedy 
z nim począć na migi rozmawiać. 
Podczas mojego pobytu na dworze 
chciał niemal każdego wieczoru mieć 
palony fajerwerk, którego zasadnicza 
część składała się z wielkich granatów, 
wyrzucanych z możdzierza i padających 
na ziemię. Pewnego razu w możdzie- 
rzach wybuchły jednocześnie dwa gra- 
naty, raniąc znajdujących się w pobli- 
żu ludzi. Bardzo się to spodobało 
sułtanowi i rozkazał, ażeby wybuchy 
powtarzały się odtąd każdego wieczoru. 

„Podczas mojego pobytu przed 
sześciu laty—opowiada dalej anglik— 
motory parowe jeszcze się nie poczęły 
podobać sułtanowi, ale polecił mię za- 
pytać, czy umiem jeździć na welocy- 
pedzie. Musiałem się tedy popisy- 
wać, ale choć jestem wcale niezłym 
welocypedystą, przyznać muszę, że 
o wiele lepiej odemnie jeździł sułtan, 
który, nie bacząc na swój długi o wol- 
nych fałdach płaszcz, mógłby śmiało 
zawstydzić niejednego europejskiego 
welocypedystę. 

„Miał on dziwne przyzwyczajenie 
obszukiwania wszystkich od stóp do 
głów, szczegółowego oglądania ko- 
styumu, kieszeni, świecideł i t. p.. 
przyczem zapytywał, gdzie są różne 
rzeczy sporządzane, do jakiego służą 
użytku i to nie z samej tylko cieka- 
wości, lecz z chęci poznania wszyst- 
kiego.  Następujących dni, po tym 
szczegółowym przeglądzie, powtarzał 
otrzymane odpowiedzi, jak uczeń, któ- 
ry lekcye wydaje. 

„Do pałacu sułtańskiego prowadzą 
rozmaite ukryte wejścia przez bramy 
i dziedzińce, w których trzymane są 
ulubione przez sułtana zwierzęta. Po- 
śród nich znajdują się: zamknięty 
w klatce tygrys, osobliwie złośliwe 
górskie owce, dziki, gazele oraz byk. 
Ten ostatni przedstawiał się bardzo 
niefortunnie. Na krótko przed moim 
przyjazdem sułtan urządził walkę by- 
ków, ale przedstawienie to poszło nie 
najlepiej. Przed 
moim wyjazdem 
przywieziono pię- 
ciu czy też sześciu 
byków z Anglii i 
sułtan postanowił 
powtórzyć próbę, 
ale to jego posta- 
nowienie nie obu- 
dziło wielkiego za- 
jęcia. Ulubioną suł- 
tańską rozrywką 
była fotografia. 
Również i kinema- 
tograf cieszył się 
jego wielkim 
respektem. Przy- 
tem wiele trudno- 
ści sprawiało świa- 
tło. Kwas węgla- 
ny, przesycony e- 
terem, okazał się 


najbardziej praktyczny do tego celu. 
Sułtan zajmował się nie tylko wydoby- 
waniem kwasu węglanego, ale i napeł- 
nianiem balonów. 

„Jak trudno było się z nim poro- 
zumiewać w nieobecności tłomacza, 
widać najlepiej z następującego przy- 
kładu. Sułtan spojrzał pewnego razu 
pytająco na obraz, wyobrażający Naro- 
dziny Chrystusa, przyczem szczególną 
uwagę zwrócił na Dzieciątko, mające 
aureolę wkoło głowy. Ażeby mu dać 
należyte pojęcie o Bogu chrześciań- 
skim, Warren nabożnie wskazał na nie- 
bo, co widząc sułtan, po krótkiej pau- 
zie, ku największemu jego zdziwieniu 
powiedział: „A wiem, rakiety!* 


W. Nawrocki. 


ү:=>®- ЖЩ. 


Grób Langiewicza 
w Konstantynopolu. 


Na południe od Skutari (w staro- 
żyt. Chrysopolis) otwiera się równina, 
która zwie się Haidar-Pasza. Na tej 
to równinie cesarz Konstanty Wielki 
pobił w r. 324 p. Chr. przeciwnika 
swego Liciniusza. Za pierwotnych 
czasów panowania tureckiego, równina 
ta była punktem zbornym dla wojsk 
tureckich, udających się na wyprawę do 
Azyi mniejszej. 

Obecnie zabudowana, stanowi dziel- 
nicę, która należy do aglomeracyi Kon- 
stantynopola, albo, stosując trafne fran- 
cuskie wyrażenie, jest banłieue Kon- 
stantynopola. 

Pomiędzy brzegiem morskim (Bo- 
sforu) i gmachem, w którym się mieści 
szpital wojskowy i szkoła medyczna, 
znajduje się cmentarz angielski (,mają- 
cy prawa exterytoryalności), na którym 
pochowani zostali żołnierze i oficerowie 
angielscy, polegli w wojnie krymskiej 
i którym wzniesiony został piękny 


сок 
Г ч 


эуе ег 


Grób Langiewicza na cmentarzu angielskim w Konstantynopolu. 
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obelisk granitowy, zdala widoczny dla 
każdego jadącego z morza Marmary. 

W najpiękniejszem otwartem miej- 
scu tego cmentarza, w odległości paru 
metrów od brzegu morskiego, znajduje 
się grób WMarvana Langiewicza. Po- 
grzebany został w ziemi, і prochy jego 
przykrywa spora płyta marmurowa z wy- 
rzeźbionym ex relief krzyżem wielkich 
rozmiarów, na której wyryty jest nastę- 
pujący napis w języku angielskim z po- 
złoconemi literami: 

in loving 
memory oi 
general Marian Langiewicz 
ex— Dictator of Poland 
who died 
at 
Hatdar- Pasha 
the 
10-th of may 1887 
aged 60 years 
Thy will be done 
erected by his widow. 

Maryan Langiewicz, który od roku 
1864 z małemi przerwami ciągle w Kon- 
stantynopolu przemieszkiwał (w Kadi- 
kieny), ożenił się z pewną damą an- 
gielką, za której staraniem po śmierci 
został pochowany na cmentarzu angiel- 
skim. 

Dr. J. Fruziński, Efendi, 


dym 
Stowarz. emerytalne 


pracowników 
prywatnych. 


Konstantynopol 


Powstaje instytucya, która praw- 
dziwem błogosławieństwem będzie dla 
szeregów pracowników różnych gałęzi 
pracy, dziś nie mających na stare lata 
żadnego zabezpieczenia. Do dziś tro- 
ską każdego niemal pracownika pry- 
watnego było: co będzie, gdy sił do 
pracy nie stanie, lub co się z rodziną 
stanie w rązie jego zgonu. 1 ta tro- 
ska wlokła się przez lat tyle po łanach 
polskiej ziemi za szaremi tłumami pra- 
cującego ludu. 

Stowarzyszenie emerytalne pra- 
cowników prywatnych w Królestwie 
Polskiem, którego zebranie organiza 
cyjne odbędzie się ЗІ go maja, ma 
obejmować liczne i różnorodne gałęzie 
pracy. Przedewszystkiem jednak, jako 
powołane do życia przez grono ziemian, 
którzy utworzyli już Towarzystwo wza- 
jemnej pomocy pracowników rolnych, 
zabezpieczyć pragnie przyszłość pra- 
cujących na roli i w przedsiębiorstwach 
przemysłowo-rolnych. 

Według brzmienia ustawy członka- 
mi rzeczywistymi Stowarzyszenia eme- 
rytalnego mogą być osoby pełnoletnie, 
bez różnicy płci, nie starsze nad lat 
60, a mianowicie: członkowie Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy pracowni 
ków rolnych; członkowie Stowarzysze 
nia pracowników gorzelniczych; człon- 
kowie innych zrzeszeń rolnych, prze- 


mysłowo-rolnych i leśnych; pracowni- 
cy samoistni i mniejsi przedsiębiorcy: 
rolni, przemysłowo-rolni i leśni. Człon- 
kowie innych niewymienionych powy- 
żej zrzeszeń, jako też pracownicy in- 
stytucyi i zakładów po za obrębem 
rolnictwa, przemysłu rolnego i leśni- 
ctwa. oraz pracujący w zawodach wol- 
nych mogą być również przyjmowani 
na rzeczywistnych członków przez za- 
rząd, o ile na to zezwoli ogólne ze- 
branie Stowarzyszenia emerytalnego. 
Nie wątpimy, że stosownie do ży- 
czenia głównych organizatorów Stowa- 
rzyszenia: inżyniera Józeia Kączkow- 
prezesa Stowarzyszenia pra- 
cowników go- 
rzelniczych, i 
wiceprezesa 
Towarzystwa 
wzajemnej po- 
mocy praco- 
wników rol- 
nych, oraz Lu- 
domira Gren- 
dyszyńskiego 
ogólne ze- 
branie Stowa- 
rzyszenia, ma- 
jąc możność u- 
dostępnienia 
najszerszym 
warstwom pra- 
cowników róż 
korzystanie z dobro- 
dziejstw, jakie instytucya zapewniać 
im będzie, nie zechce pozbawiać ich 
tych dobrodziejstw. Stowarzyszenie 
emerytalne pracowników prywatnych 
wzorowane ma być na galicyjskiem 
Fowarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych, do którego na- 
leżą jak najszersze koła pracowników 
wszelkich gałęzi pracy. Stowarzyszenie 
zabezpieczać ma swym członkom rze 
czywistym lub ich rodzinom emeryturę 
zwyczajną na wypadek utraty zdolności 
do pracy lub starości: w tym ostatnim 
razie po latach 40 opłacanie składek 
według normy pierwszej i po latach 35 
według normy drugiej. Dalej Stowa- 
rzyszenie zabezpiecza: emeryturę wdo- 
wią, pensye sieroce, emeryturę wdo- 
wią dodatkową, stałą lub wzrastającą, 
zapomogi posagowe 1 pogrzebowe. 


skiego, 


Ludomir Grendyszyński. 
w. prezes stow.em.prac.pr 


nych zawodów 


Za najniższą jednostkę do obli- 


czeń emerytalnych i zapomogowych 


przyjęto rub. 50 pełnej emerytury rocz- 
nej lub zapomogi. Można jednak za 
bezpieczyć so- 

bie więcej, niż 

jednę taką jed- 

nostkę; wyso- 

( kość zabezpie- 
czonej emery 
tury zwyczaj- 
nej nie może 
przewyższać 
rzeczywiście 
otrzymywane- 
go przez pra- 
cownika rocz- 
nego dochodu 


wraz z dodat- 
kami w natu- 
Henryk hr. Potocki, prezes rze, nie mioże 
stow. emer. prac. pryw. jednak prze- 


wyższać pięć tysięcy rubli. 

Tak się w najogólniejszym zarysie 
przedstawia zakres działania nowopo- 
wstającej instytucyi dobra społecznego. 

Prawdziwa wdzięczność należy się 
tym ludziom dobrej woli, którzy do jej 
powstania się przyczynili. lx Ж, 


Dwudziestopięciolecie 
Adama Krechowieckiego. 


Przed 25 laty objął Adam Krecho- 
wiecki, młody wówczas dziennikarz 
i jeszcze młodszy literat, redakcyę urzę- 
dowej „Gazety lwowskiej". Założona 
w r. 1810 „Gazeta“ przechodziła róż- 

ne koleje lo- 
= su: bywała we- 
getującem le 
dwie małem pi- 
semkiem infor- 
macyjnem, a- 
wansowaną zo- 
stała na organ 
urzędowy Kró- 
lestwa Galicyi 
i Lodomeryi, 
swojego czasu 
zniemczono ją 
nawet, naszczę 
ście na niezbyt 


długo, dziś, 
Adam Krechowieck od lat wielu 
już, zajmuje 


mimo oficyalnego swego charakteru wy- 
bitne miejsce w prasie polskiej, jest dzien- 


nikiem żywotnym, starannie redagowa- 
nym i poczytnym. To, czem jest obec- 
nie, zawdzięcza dwom ostatnim swoim 
redaktorom: właściwemu „odnowicielo- 
wi* swemu, Wł. Łozińskiemu, i Ada- 
mowi Krechowieckiemu, który po Ło- 
zińskim objął jej kierunek naczelny 
w r. 1883. Jako redaktor i dziennikarz, 
okazał się autor „Szarego wilka* pierw- 
szorzędną siłą. Jubileuszową datę w je- 
go życiu uczcili koledzy-dziennikarze, 
mianując go członkiem honorowym To- 
warzystwa dziennikarzy polskich, któ- 
rego Krechowiecki jest od szeregu lat 
wciąż ponownie wybieranym prezesem 
i około którego rozwoju tak dzielnie się 
dotąd zasłużył. 


Jubileusz polskiego 
pisarza filozoficznego. 


Polski ruch filozoficzny niewielu 
stosunkowo może się wykazać imiona- 
mi, a śród tych pracowników, jacy upra- 
wiają niwę Sniadeckich, Trentowskich 
i Libeltów, zajmuje Maurycy Straszew- 
ski jedno z wy- 
bitnych, jedno 
z pierwszych 
miejsc. W roku 
bieżącym upły- 
wa lat dwa- 
dzieścia pięć 
od chwili, gdy 
Straszewski 0- 
bjął naUniwer- 
sytecie Jagiel- 
lońskim kate- 
drę filozofii. 
Ten przeciąg 
czasu wypełnił 
jubilat gorliwą 
і ożywioną 
działalnością, 
jako profesor i jako uczony. Szeregiem 
dzieł z zakresu swej umiejętności dał 
poznać się nietylko u siebie w domu, 
ale i wśrod obcych, gdzie nazwisko na- 
szego uczonego jestdobrze znanei ce- 
nione. Jako profesor, od szeregu lat kie- 
ruje z pożytkiem pracami seminaryum 
filozoficznego.  Wdzięczni uczniowie 
zgotowali mu w jubileuszowym dniu 
serdeczną i gorącą owacyę. 


Маны Жу 
Wilhelm Creizenach. 


W chwili, gdy 
imiecka nagina się 
typu pruskiego, gdy stopa 
w zwycięskim pochodzie na Wschód 
depcze nasze niwy, niweczy owoce 
naszej narodowej kultury, a parlament 
zjednoczonych Niemiec wydziera nam 
język ojczysty, Kraków czci zasługi 
i pracę uczonego niemca, który od 
lat 25 przebywa w jego murach. Ju- 
bileusz profesora literatury niemieckiej 
na Uniwersytecie niemieckim, d-ra Wil- 
helma Creizenacha miał cechę pod- 
wójną: był hołdem złożonym przedsta- 
wicielowi czystej nauki i był piękną 
manifestacyą wyższości ducha polskie- 


«sę 


Maurycy Straszewski. 


umysłowość nie- 
coraz bardziej do 
germańska 


go nad oprawcami naszej ojczyzny, 
którzy z narodu filozofów, z narodu, 
co z łona swego wydał niegdyś naj- 


większego pieśniarza wolności, stają 
się narodem żandarmów i policyjnych 
zbirów. 

W r. 1883 dr. Creizenach, młody 
naówczas docent na uniwersytecie lip- 
skim, sprowa- 
dzony został 
do Krakowa. 
Dziś jest uczo- 
nym europej- 
skiej sławy, 
słynie, jako 
znakomity 
znawca nie- 
mieckiego dra- 
matu, a za so- 
bą ma oprócz 
licznych prac 
mniejszych i 


Prof. Wilhelm Creizenach. 


większych (studya nad 
legendą Fausta, studya 
nad repertuarem śred- 
niowiecznych trup wę- 
drownych, przyczynki 
do badań nad Goethem, 
badania kwestyi hamle- 
towskiej) wielkie, nie- 
dokończone dzieło swe- 
go życia „Geschichte 
des neueren Dramas“, 
którego trzy obszerne 
tomy wyszły dotąd w 
Halli. 

W Krakowie znalazł 
uczony niemiecki naj- 
milszą i najżyczliwszą 
dla siebie atmosferę, 
której jubileusz obecny 
był wymownym dowo- 
dem. Serdecznie i go- 
rąco uczcił go Uniwer 
sytet, uczcili go dawni 
i obecni uczniowie. 

Zasłużył też na to 
prof. Creizenach w całej 
pełni, zarówno, jako uczony, jak i jako 
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Jan Raszka. 


mu przez 


człowiek. On nie jest z tych, którzy 


RZY й 


{2222 Eren 250059 


Plakieta ku czci 
prof. Creizenacha, wręczona 


uczniów krakow- 
skich w dniu Jubileuszu. 


z nauki uczynili oręż ku gnębieniu 
słabych i nieszczęśliwych. Ten świet- 
ny profesor nie tylko z katedry rozwi 
ja wzniosłe myśli swoich wielkich ro- 
daków: Herdera i Schillera. Jest sam 
ich wyznawcą w życiu. Podczas an- 
kiety Sienkiewiczowskiej potępił wo- 
bec całego cywilizowanego świata bar- 
barzyńskie rządy Prus, które sławi tylu 
jego kolegów w Niemczech. W Kra- 
kowie nauczył się języka polskiego, 
zapoznał się z literaturą polską i ści- 
słemi węzły połączył się z naszym ru- 
chem umysłowym. powziął szacunek 
dla narodowych uczuć swego otoczenia, 
radując się jego powodzeniami, współ- 
czując jego klęskom. Ten niemiec- 
profesor należy też w Krakowie do 
najbardziej lubianych i szanowanych 
przez młodzież. 
Odpowiadając na prze- 
mówienia hołdownicze, za- 
znaczył z wdzięcznością, 
że ani koledzy uniwersy- 
teccy, ani młodzież nie 
dała mu nigdy odczuć mo- 
mentu politycznego. Te 
słowa stwierdzają istotny, 
od wieków całych znany 
rys duszy polskiej. 
wiemy, że istnieją sfery 


6 życia, w których nie wol- 
A no robić polityki, my umie- 
i; liśmy zawsze oddzielić na- 


ukę i wielkie zadania umy- 
słowe od bystrego prądu 
dążeń politycznych. Zapo- 
mnieli о tem ci, którzy 
zniemczyli nasze stare, od 
setek lat istniejące szkoły, 
którzy wydzierają nam w 
# Poznaniu nasze zbiory na- 
,  ukowe, a nienasyceni ni- 
| gdy w swem uczuciu nie- 
nawiści, myślą dziś o ska- 
sowaniu na uniwer. wro- 
cławskim nawet niewinnej 
katedry literatury polskiej, 
gdy z niej stary Nehring 
ustąpił. 


© 


Kraków, Clarus. 


Ludwik hr. Dębicki. 


W 65 roku życia zmarł w Krakowie 


hr. Ludwik Dębicki, były redaktor „Czasu*, 
znany 


właściciel Jaworowa 
w Galicyi. Wr. 
1864 rozpoczął 
działalność pu- 
blicystyczną 
głośną w owym 
czasie broszurą 
„Polska w chwi- 
li pogromu*, w 
której pierwszy 
dał wyraz po- 
glądom na po- 
wstanie stycz- 
niowe, jakie na- 
stępnie rozwi- 
nęło stronnictwo 
„stańczyków”. 
Obdarzony 
świetnem pió- 
rem i wybitnym 
politycznym i 
publicystycznym nerwem, uczeń i ulubie- 
niec Maurycego Manna, wstąpiwszy do 
redakcyi „Czasu*, był jednym z jego 
kierowników przez lat dwadzieścia. Prócz 


publicysta, 


Ludwik hr. Dębicki. 


Rok Ш. Ne 23 z dnia 6 czerwca 1908 r. 


niezliczonych artykułów z chwili bieżącej 
ogłosił $, p. Dębicki kilka prac obszernych, 
a w ostatnich latach skreślił kilkotomowe 
swoje „Portrety i sylwetki z XIX stulecia“ 
(omówione w 21 numerze „Świata“ z r. b.), 
pełne ciekawych wspomnień osobistych 
z pożycia i stosunków z ludźmi tej miary, 
co Paweł Popiel, Antoni Zygmunt Helcel, 
Jerzy Lubomirski, Adam Potocki, Leon 
Rzewuski, Władysław Sanguszko i wielu 
innych. W całej działalności publicystycz- 
nej i w literackiej spuściźnie jest Dębicki 


twardym zachowawcą i wyznawcą wska- 
zań politycznych partyi „krakowskiej*. Po- 
tomek starej rodziny kalwińskiej, która 


porzuciła katolicyzm w XVI w., sam do- 
piero powrócił na łono katolicyzmu i był 
jego gorącym szermierzem. Ubyła z nim 
piękna, pełna szalachetnego stylu postać 
dziennikarza- obywatela, który krajowi swe- 
mu służył, jak mógł, najlepiej. 


Mamert Wikszemski. 


D. 30 maja zmarł na tytus w Inflan- 
tach poleskich, dokąd się udał na wypo- 
czynek, ś. p. Mamert Wikszemski, urodzo- 
ny w 1872, zdolny poeta, przed którym 
przyszłość mogła jeszcze otworzyć świe- 
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tlane swe drogi. Wikszemski począł dość 
wcześnie drukować swe utwory poetyckie, 
zarówno tłomaczone (przeważnie z Hejne- 
go), jak i ory- 
ginalne. Liryki 
jego o tonach 
gorących, choć 
często spląta- 
nych, nie dosta- 
tecznie jeszcze 
plastycznie upo- 
rządkowane, 
zwiastowały je- 
dnak duszę pra- 
wą artystycznie, 
pasującą się sa- 
moistnie w dzie- 
dzinie moralno- 
pięknej. Druko- 
wał swe poezye 
w dawnym 
GG łosieWarszaw- 
skim, w Chime- 
rze, Prawdzie, Tygodniku lilusfrow, i in- 
nych. Zmarły probował również swych sił 
w dramacie. Jego Snieżana była nagro- 
dzona na konkursie Wędrowca, Zmarły był 
sekretarzem Prawdy; słynął, jako człowiek 
nieposzlakowanego charakteru i prawych 
dążności artystycznych. 


Гг 
Notatnik literacki. 


Julia Dicksteinówna. „Jeremi polski”. War- 
szawa, nakł. księgarni E. Wende i S-ka. 1908. 
Bardzo subtelne studyum o Ujejskim, 
„2 bożych śpiewaków ostatnim“, który za- 
kończył gasnący romantyzm polski. Roz- 
biór zgodnego trójgłosu jego ducha: mi- 
łości Boga, ojczyzny i ludu, źródeł, zkąd 
tę miłość i naukę życiową czerpał (r. 1846), 
duchowej łączności z Krasińskim (choć 
uczuciem trzymał się dość blizko ziemi). 
Staroświecki poniekąd idealizm jego, straż- 
nictwo honoru narodowego, apostolstwo 
jego twórczości, przewaga w niej celów 
narodowych, wpływ Pisma św. brak ma- 
larskich pierwiastków, —oto rysy, składające 
się na tę postać namaszczoną zmierzcho- 
wego romantyka. Autorka słusznie zda- 
niem naszem odmawia  „tłomaczeniom* 
Szopena Ujejskiego trafności ducha Szope- 
nowskiego przy całej muzykalności ich 
formy. Bardzo oryginalny jest pogląd au- 
torki na romantyzm (głównie polski), jako 
na wytwór wpływów kultury semickiej 
w kolejnej odmianie dwóch wpływów cy- 
wilizacyjnych, z których układają się dzieje: 
aryjskiego z klasycyzmem i semickiego 
z pierwiastkiem uczuciowym.  Studyum 
nadaje się doskonale do odczytu, bardziej 
wyborowego. Polszczyzna wytworna. 
J. Jank 


Mamert Wikszemski. 


Nowi członkowie Akad. Umiejętn. 


Jan Rozwadowski, prof. językoznawstwa po- 
równawczego na uniw. Jagiell., mianowany 
członkiem koresp. Akademii Umiejętności. 
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› Jesteśmy szczęśliwi, mogąc ofiarować 
| które tak pod względem doboru dzieł, jak i wykonania reprodukcyi, 


Nasze premium bezpłatne, Album Sztuki polskiej i obcej, 


otrzymają wszyscy nasi prenumeratorowie półroczni w tym tygodniu. 


naszym prenumeratorom wydawnictwo: 
może zadowolić najwybredniejsze wymagania. 


Od Administracyl. Upraszamy prenumeratorów kwartalnych o najrychlejsze uiszczenie 
przedpłaty za Ill-ci kwartał, celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. 


Zwracamy uwagę, że 


Жш kwart. wynosi w Warszawie 2 ruble, na prowincyi 2.25 kop. W Galicyi kwart. 6 kor. a | 


Życie sportowe. 


Otwarcie placu do strzelania gołębi 
w Warszawie. 


Polały się łzy czyste, rzęsiste 
nęły rzewne skargi na okrutników, 
płochej zabawy mordują niewinne 
Wam chodzi o igraszkę, nam chodzi 0 ży- 
cie.—Cóż za serce bezlitosne mieć trzeba, 
aby z zimną krwią strzelać do srebrnopió- 
rego ptaka, który wobec człowieka nie 
zdradza czujniejszej nieufności! Posypały 
się wyszukane inwektywy na nietkliwych 
sportsmenów! 

„Panie i panowie o duszach czułych 
i wrażliwych, porozumiejmy się nieco. Jeśli 
zęby wasze nie wcinały się nigdy w bia- 
łą pierś bażanta lub kapłona, jeśli wstręt 
i oburzenie budzi w was widok kuropatwy 
na półmisku, ociekającej zarumienionem 
ze wstydu masłem, jeżeli pieczeń ѕагпіа 
wywołuje w waszej imaginacyi tak tragicz- 
ny obraz zgonu tego pięknego czteronoga, 
że nie jest go w stanie ukoić nawet sło- 
dycz sosu porzeczkowego --jeżeli, krótko mó- 
wiąc, wyrzekacie się pokarmu mięsnego, 
wszystkie wasze żale, skargi i gniewy są 
najzupełniej słuszne. Zwijcie tych wykwint- 
nych panów, co w zręczności strzelania 
do gołębi współzawodniczą, mordercami 
i rzeźnikami. Lecz jeśli kura lub kaczka 
bywa na waszych półmiskach częstym 
„gościem*, powstrzymajcie się 

I posłuchajcie. 

Ongi polowanie było pewnego rodza- 
ju walką człowieka z dzikiem zwierzęciem. 
Człowiek często narażał w tej walce całość 
swojej skóry, zawsze poświęcał wiele 
tradów i zachodów, by z lichą bronią po- 
dejść i zabić czujnego zwierza. To polo- 
wanie czyni się coraz rzadszem zjawiskiem 
w Zachodniej i Srodkowej Europie. Wraz 
z rozwojem kultury, znikają rozległe knie- 
je, grubszy zwierz wymiera lub emigruje 
Natomiast powstaje nowy rodzaj przemy- 
słu: hodowla zwierzyny. Właściciele ziem- 


Popły- 
co dla 
gołębie. 


scy zaczynają hodować zające, kuropatwy, 
bażanty i sarny w sposób, nie wiele odda- 
lony od hodowli innych zwierząt domo- 
wych. Wznoszą dla nich w szczerem polu 


budki i zakładają „remizy*, chroniące 
przed drapieżnikami. W zimie dostarcza- 
ją pokarmu. Gdy rok jest niekorzystny, 


wzmacniają zwierzostan sprowadzaniem sa- 
mic czteronożnych lub par ptasich. I kiedy 
nadchodzi pora 
łowów, o żadnej 
„walce* z dzi- 
kiem zwierzę- 
ciem, o zapa- 
sach z jego czuj- 
nością i ostroż. 
nością, niema 
mowy. Naganka 
pcha na rozsta- 
wionych wygo- 
dnie myśliwych 
chmary ptactwa 
i stada sarn j Ord. Maurycy hr. Zamoyski, 
zajęcy. Polowa- leden z najlepszych strzel- 
nie staje się po- ców polskich, w chwili, gdy 
pisem zręcznoś- Składa się do gołębia. 
ci w strzelaniu, 
niczem więcej. Dla czegoż w obronie mor- 
dowanych zajęcy, kuropatw i bażantów 
nie odzywają się wymowne głosy? 

Gołąb niewątpliwie jest ptakiem poe- 
tycznym. Gdyby hodowano go tylko dla 
tego, aby gruchaniem swem pobudzał nie- 
czułe serca do szybszego bicia i aby ba- 
wił wzrok pięknemi ruchami skrzydeł, 
strzelanie do gołębi byłoby karygodnem. 
Niestety jednak, tak nie jest. Gołębie, hodo- 
wane w naszych dworkachi zagrodach, prze- 
znaczone są wcześniej czy później na smutny 
koniec: nadchodzi zawsze dla nich dzień, 
w którym ukręcają im szyję, skubią iwrzu 
cają na patelnię lub do garnka. Gdybyśmy 
mieli ścisłe dane, iż gołąb przekłada zn ICZ- 
nie mieć ukręconą szyję, niż stracić życie 
od strzału, możnaby dyskutować. Ale ta- 
kich wiadomości konkretnych nam braknie, 
a wszystkie mniej lub więcej naukowe 
hypotezy zgadzają się, że ten i ów spo 


sób kończenia doczesnego fruwania jest 
tym ładnym ptakom jednakowo przykry. 

„Кайе żyjące stworzenie zmuszone 
jest liczyć się ze swem przeznaczeniem. 
Dopóki człowiek i inne bestye drapieżne 
nie przejdą całkowicie na wegetaryanizm, 
los naszych domowych i niedomowych 
przyjaciół jest zdecydowany.  Pięcioletnia 
córeczka jednego z mych przyjaciół okre- 
51а to bardzo stanowczo. Kanarek jej za- 
czął chorzeć i męczyć się tak dotkliwie, 
że miłosierna czy niemiłosierna służąca 
postanowiła skrócić jego beznadziejne mę- 
czarnie i twardemi palcami przecięła pas- 
imo jego żywota. Dziewczynka nie mogła 
się utulić z płaczu. Matka napróżno ją po- 
ciesza. Wreszcie znajduje taki argument: 
Moje dziecko, przecież i kurczęta zabija- 
ją—a ty jesz je ze smakiem. Na to pa- 
nienka z nowym wybuchem łez: 

Kurczęta, to co innego. 
są do tego przyzwyczajone! 

Otóż gołębiom narzucone zostało to 
samo przyzwyczajenie: życie ich zawisłe 
jest od apetytu ich właścicieli. Trzeba 
jednak odrazu podkreślić, że mordowanie 
kurcząt, bażantów i kuropatw ma okolicz- 
ność silnie łagodzącą: tamte ptaki są smacz- 
niejsze. Gołąb jest pieczystem ludzi nie za- 
możnych i dlatego jego życie wśród ludzi za- 
możniejszych znajduje gorących obrońców. 
Ponieważ jednak sport strzelania do gołębia 
wywołuje obfitszą hodowlę tych ptaków 
i rzucą na targ setki ich po nizkiej cenie, 
więc uboższe „mięsożernie* nie mają po- 
wodu się skarżyć. Można dodać, iż war- 
szawskie koło sportowe pokaźną część 
trofeów odsyła bezpłatnie do szpitali... 

«Komu delikatne nerwy i czułe serce 
każe potępiać polowanie, a wyrzekać się 
całkowicie mięsa, ten ma prawo potępiać 
„tr aur pigeons". 

Wszyscy inni mogą tylko miarować 
ten sport mniej lub więcej sympatycznym. 
Lecz piętnując jego zwolenników, popełnia- 
ја conajmniej grubą niekonsekwencyę 


Kurczęta 


Redivivus. 


Zapisywanie uczestników do konkursu 
giczny kierownik st 


Р. Stanisław Lilpop, 
апи едеп znajwybitniejszych myśliwych naszych) 
utrzymuje nalezyty ład. 


ener- 
gnał strzelca „pull” 
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Ogólny widok słand'u przy ul. Czerniakowskiej w Warszawie. Na sy- 
rostwiera się jednę z klatek i gołąb zrywa się 


w górę 


Wystawa przyrodnicza w Bagateli. 


Towarzystwo miło- 
śników przyrody otwo- 
rzyło w dniu 23 maja 
w Bagateli bardzo cie- 
kawą wystawę, dowo- 
dzącą, że un”sniektó- 
re działy umiejętnego 
obchodzenia się z 
przyrodą są już nieźle 
znane i dość umiejęt- 
nie wyzyskane. Do 
tych należy np. ogro- 
dnictwo, które Tow 
ogrodniczemu za- 
wdzięcza duży rozwój 
i krok naprzód. Wi- 
dzieliśmy tu dużo 
pięknychkrzewów de 
koracyjnych i przeróż- wer" 
ne działy zdobnictwa 
kwiatowego. Oprócz 
tego mamy tuzbiory:z _ 
muzeum Š. G. Blocha, 8 
kolekcyę ptaków dra- 
pieżnych hr. Branic- 
kiego, okazy minera- 


W dniu 


otwarcia. 


logiczne z muzeum Przemysłu Rolnictwa, minerały z Tow. Ogrodniczego , t. d. i t 
Interesujące są również okazy prywatne, pochodzące od młodzieży, a nawet od dzieci. Poza- 
tem stanowią przynętę i urozmaicenie pogadanki ilustrowane, bardzo ciekawy kinematograf 


it.d. 11.4. Wystawę zatem uważać należy za najzupełniej udaną i celowi odpowiadające 


Wystawa psów w Warszawie. 


d. 


Wyżlica pointerka ze szczeniętami. 


Pan Szwede ze swym psem rasy niemieckiej. 


Dnia 21 maja nastąpiło otwarcie wystawy dorocznej psów myśliwskich i zbytkownych, 
urządzonej w siedzibie oddziału Towarzystwa prawidłowego myśliwstwa. Ogółem wysta 
wiono 133 okazy psów. Z myśliwskich dobrze obesłane działy: setterów angielskich, рой 


terów ifoxterierów. Z psów zbytkownych 


i, szpice, bernardy i rattlery 


Pomięd 


у 


wystawcami spotykamy zasłużonych już hodowców, jak р. Saenger, Herman, Szostak i inni 


Kolonie letnie. 


Czas wielki przypomnieć je sercom 
publiczności naszej, a zwłaszcza rodzicom 
tych dzieci, którzy mogą je wysłać za na- 
dejściem wakacyi na wieś, bez trudu 
i ofiar. W tym roku po raz dwudziesty 
szósty grono. osób dobrej woli organizuje 
wyjazd biednych dzieci na wieś—i na po- 
moc rodziców bogatszych dzieci w tej 
okazyi liczy.  Cwierćwiekowe przeszło 
trwanie instytucyi Kolonii letnich zaprzecza 
w pewnym stopniu znanej opinii o nie- 
wytrwałości polskiej. Kolonie letnie trwają 
i rozwijają się, a nawet służą za wzór ca- 
łemu szeregowi podobnych organizacyi na 
Litwie i w głębi Rosyi 

Rzecz to charakterystyczna: kolonie 
pół-płatne nie przyjęły się zgoła u nas 
Daremnie nazwano je płatnemi. Daremnie 
w prasie wyjaśniano ich użytek i znacze- 
nie. Musiano w końcu je zawiesić aż do 
czasów, kiedy całe warstwy ludzi mniej 
zamożnych u nas—zmądrzeją. Polak jest 
istotą hardą. Biedny przyjmie pomoc pu- 
bliczną; ale nie biedny człowiek ma sobie 
niewłaściwie za ujmę korzystanie z insty- 
tucyi, która w gruncie rzeczy nie jest 
wprost dobroczynną, lecz tylko doskonale 
zorganizowaną. 

Kolonie letnie posiadają cały szereg 
dezyderatów, z których głównym i walnym 
jest możność rozporządzania  większemi 
funduszami; a dalej utworzenie kolonii let- 
nich leczniczych; dotychczas tylko jedna 
taka istnieje, w Ciechocinku wk 
RPNE] NAN EEN NE NY EEN NG WENA. 


Odpowiedzi od гедаксуі. 


M-ki. Nadesłane utwory: „Do pieśni* i 
„Z Goethe'go* nie będą drukowane w mie 
cie. Nie posiadają w pełni należytych zalet 
iormy poetyckiej 

Pani Zagrod. Jota jest oddawien pseu 
donimem literackim poety, Józefa Jankow- 


skiego 


Echa zimy Zakopiańskiej. 


Kuracyusze w Sanatoryum d-ra Dłuskiego 


w Zakopanem urozmaicali sobie pobyt w tej 
leczr у zimą rozmaitemi wesołemi К cep 
tami. Oto je nich: obszernym dziedziń 
cem zakładowym pr > pochód kuracyu- 


szów obu płci i ró ) wieku, а па czele or 
szaku orkiestra 


wyrzucają ener- 
giczne dźwięki { 


„рс > takt po 


Z wąsami, czy bez wąsów ? 


Próba ankiety. 


„Ozdoba twarzy, wąsy pokrętne* 
coraz więcej zdają się tracić na walo- 
rze; a wraz z tem i inna dekoracya 
oblicza spada w wartości: broda, co 
jest prostą konsekwencyą powyższego 
przewartościowania zarostu. W istocie 
w hierarchii zarostu broda zawsze ni- 
żej stała, aniżeli „pokrętne* wąsy, a tem- 
bardziej aniżeli dalekiego pochodzenia 
faworyty. Żaden poeta nie napisał nig- 
dy „ody do brody*. 

Przykład obchodzenia się bez za- 
rostu pozostawili nam rzymianie. Ten 
naród o tak rozwiniętych poczuciach 
arystokratycznych uważał twarz całko- 
wicie odsłonioną za jedynie piękną, je- 
dynie godną. Uwłosienie, które jest 
resztką zwierzęcości, maskuje tylko 
i zasłania rzeżbę oblicza, maskuje też 
i zasłania grę muskułów twarzy, a więc 
plastykę i szczerość wyrazu. Rzymia- 
nin był przedewszystkiem mówcą, gra 
twarzy była dlań pomocnicą słowa ora- 
torskiego. 

Zwyczaj rzymski odziedziczony 
został wraz z językiem łacińskim przez 
duchowieństwo katolickie, które, rzecz 
uwagi godna, w tej drobnej sprawie nie 
poszło drogą naśladownictwa Założy- 
ciela chrystyanizmu, ani towarzyszów 
jego, których wszystkie obrazy i rzeźby 
starochrześciańskiej sztuki przedstawia- 
ją w bogactwie zarostu (oprócz tylko 
symbolicznych fresków  katakumbo- 
wych). 

Potem jednak rozwój cywilizacyi, 
o ile szła ona w kierunku wykwintu, 
zastosowanego do osoby, rozszerzał 
rzymski negatywny pogląd na wartość 


zarostu. Na dworze francuskim poczę- 
to starannie sobie wygalać oblicze. 
A że dwór francuski od czasów króla- 
słońca stał się głównym prawodawcą 
mody, poczęli się, za przykładem pa- 
ryskich margrabiów, golić wszyscy ele- 
ganci świata. 

Wtedy to brzytwa stała się naj- 
cenniejszym instrumentem w gospodar- 
stwie warszawskiego kawalera. 

Wtedy też, jako satyra na nią, 
powstała słynna oda Kniaźnina, który 
uważał brzytwę za narzędzie nie patrvo- 
tyczne. 

Zarost nie wiele zyskał na tem, 
gdy berło mody męzkiej wyrwane zo- 
stało francuskim elegantom przez an- 
glosaskich dżentelmenów.  Udawanie 
anglików (a czem-że jesteś, o, modo, 
jak nie udawaniem kogoś i czegoś!) 
nakazywało ludziom, dbałym o swoję 
opinię, czynić codzienny użytek z brzyt- 
wy na całej twarzy. 

Modzie przyszła na pomoc, dość 
niespodziewanie, hygiena. Wścibski mi- 
kroskop odkrył, że włosy, do niczego 
już człowiekowi nie służące, są jedy- 
nie gruntem gościnnym dla miliardów 
mikrobów, z których nie wszystkie są 
jednakowo niewinne. 

Jeżeli po tych odkryciach cała 
ludzkość nie krzyknęła ogromnym gło- 
sem: „Brzytwy!*, stała temu na prze- 
szkodzie drobna i niewinna okoliczność: 
oto golenie twarzy było obowiązkowem 
dla wszelkiego rodzaju służby. Mnó- 
stwo więc dżentelmenów nie odważało 
się na tę operacyę w obawie, że stracą 
coś, co ich głównie różni od lokajów 
i garsonów. 


Ale teraz, w okresie walki klas, 
ten przymus dla służby męzkiej ustał. 
Dżentelmeni mogą się więc golić, 
bez dawnych, tyle usprawiedliwionych 
obaw. 

I w samej rzeczy, 
niania całej twarzy 
mocniej. 


zwyczaj odsła- 
szerzy się coraz 


To esencyonalne studyum o zaro- 
ście należało czytelnikom „Swiata“ po- 
dać, jako wstęp do kwestyi, jaką ich 
chcemy zająć obecnie. 

Czy zarost zmienia mężczyznę? 
Czy ozdabia jego twarz, czy też szpeci? 

Stawiamy tę kwestyę tu, zgodnie 
z duchem czasu, na gruncie ekspery- 
mentalnym. Czytelnicy sami, warszaw- 
scy zwłaszcza, będą mogli uczynić 
doświadczenie, którego rezultat wolno 
im będzie uważać za klucz do rowią- 
zania postawionego przez nas proble- 
matu. 

Poniżej mają oni 
fotograficznych portretów osobistości, 
znanych w świecie literackim. Те 
portrety zmieniliśmy, przy pomocy 
pierwszorzędnych  specyalistów, pod 
względem zarostu. Trzem osobistościom, 
noszącym bogate i dekoracyjne zarosty, 
zupełnie je odjęliśmy; trzem innym 
natomiest, znanym z twarzy gładkich 
i zarostem nie oszpeconych, ich zarost 
właśnie przyznaliśmy. 

Poznajcie, kto to? 

Wtedy już wam niezmiernie łatwo 
będzie zdecydować: czy zarost zmienia 
twarz męzką, —czy ją ozdabia, czy też 
szpeci. 


sześć wiernych 


Odsłonięcie 


w dniu 30 maja na Kanonii, Мо 8, odbył się akt odsłonienia i poświę- 
cenia marmurowej tablicy ku czci ks. Stanisława Staszica, ongi wła- 


ściciela tej kamienicy, w której w latach 1808 
Towarzystwo przyjaciół nauk. 


tablicy Staszica w Warszawie. 


Tablicę rozpoczyna napis: „Wskrze 


1824 mieściło się b. 


sicielowi ducha obywatelskiego . 


Sukces polskiego dramaturga 
w Wiedniu. 


Tadeusz Rittner z żoną. 


Wiedeński Volks Theater wystawił sztu- 
kę Tadeusza Rittnera, p. t. „W małym 
domku* (Das kleine Hans). Pubiiczność 
polska zna dobrze ten piękny dramat, któ- 
ry grany był na wszystkich większych sce- 
nach polskich i prócz tego pojawił się 
w wydaniu książkowem. Utwór Rittnera 
doznał w Wiedniu zasłużonego a rzetelne- 
go powodzenia. №, W. Presse podkreśla ten 
fakt, zaznaczając, iż nazwisko młodego 
autora „trzeba zapamiętać*. Wszystkie inne 
dzienniki nie szczędzą pochwał i zachęty 
poecie: najwymowniejszemi słowy podnosi 
wartość tego dzieła p. Polgar, doskonały 
krytyk Wien. Ally. Zły. Cieszymy się 
szczerze z tego sukcesu naszego kolegi 
i życzymy mu prędkich nowych tryumfów 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR NOWY przy ul. Królewskiej 
otworzył swe podwoje na sezon letni 
3-aktową farsą z francuskiego znanej firmy 
Hennequin'a i Vebera, p. t. „Dwadziescia 
dni kozy*. Nic nowego o tej now ej, na 
stary model fabrykowanej sztuce, powie 
dzieć nie można. Fabuła i zawikłanie po- 
legają na tem, że bohater, wracając Z ja- 
kiejś schadzki miłosnej, dał policyantowi 


w papę. Ztąd proces i wyrok na 20 dni 
kozy. Wszystko to dzi się przed za- 
częciem sztuki. Trzy akty. zaś poświęcono 
temu, aby wyroku uniknąć i aby się żona 
o prawdzie nie dowiedziała. Kozę odsia- 
duje goły przyjaciel za 20 tysięcy franków, 
a bohater wyjeżdża co Włoch. Ale to 
zamiast uprościć potęguje zamieszanie. 
I gdyby teściowa nie kochała się w sędzim 
śledczym, i to z wzajemnością, sprawa 
mogłaby przybrać złe następstwa. Tym 
sposobem jednak rzecz kończy się ślicznie, 
a p. Gasiński, Jarszewski, Fertner, oraz 
panie: Łaska (zawsze miła i pełna wdzięku), 
Pawłowska, Baumanowa i t. d, it d. 
zbierają liczne oklaski. Oklaski zasłużone, 
bo trupa naszej farsy jest niewątpliwie 
najlepiej zgranem towarzystwem artystycz- 
nem w Warszawie. b. 


С) 
Nasze czasopisma. 


Tygodnik Mód i Powieści. 


W zmienionej ponętnej szacie zew- 
nętrznej najpopularniejsze to u nas pismo 
kobiece rozwija się coraz piękniej. Obok 
starannie prowadzonego działu literackiego 
i społecznego, (najgłośniejsze w nim spo- 
tyka się nazwiska Parnasu polskiego, 
z Sienkiewiczem na czele), redakcya szcze- 
gólną uwagę zwraca na praktyczne potrze- 
by kobiet polskich. Dział mód i krojów, 
wyjątkowo bogaty, czyni z „Tygodnika“ 
doskonałego i zaufanego doradcę w spra- 
wach toaletowych. Ale prócz tego zawiera 
obfite i nigdy nie wysychające zródło uży: 
tecznych  informacyi dla  pań-gospodyń 
wiejskich i miejskich Mogą czerpać zeń 
wiadomości nietylko, jak się ubierać, ale 
także, jak przyozdabiać mieszkania, jak 
wzbogacać codzienne menu obiadowe smacz- 
nemi potrawami. Kolorowe dodatki z wzo- 
rami mód zdobią każdy nieomal numer 


Przyjaciel Dzieci. 


Najstarsze to pismo u nas dla młodzie- 
ży, pod wytrawnem kierownictwem p. Ste- 


21 


Mimo oświadczenia partyi robotniczych o zaniechaniu terroru, w ze- 

szłym tygodniu bomba, rzucona na Nalew kach, No 35, do krawca Hep- 

nera, telefonicznie niemal zapowiedziana za wydalenie robotników, 
zniszczyła mieszkanie krawca i okaleczyła 6 osób. 


fana Gębarskiego i Jadwigi Chrząszczew- 
skiej, składa nieustanne dowody żywotności. 
Dobór artykułów i utworów beletrystycz- 
nych świadczy, iż kierownicy umieją po- 
godzić zdrową i głębszą ideę pedagogiczną 
z umiejętności; przemawiania do młodo- 
ciaaych wyobraźni. „Przyjaciel* nietylko 
poucza, ale zajmuje i bawi. Nie dziw, że 
dziatwa polska z niecierpliwością wycze- 
kuje pojawienia się nowego numeru: przy- 
nosi on zawsze tyle interesujących nowości, 
tyle pogodnego humoru, na którego dnie 
tkwi zawsze nauka moralna! W ostatnich 
czasach „Przyjaciel Dzieci* podjął zbożn* 
usiłowania, by rozwijać wśród dziatwy 
zamiłowanie do piękna. Popularne studva 
p. Gerson - Dąbrowskiej stanowią ozdobę 
pisma. Przytem „Przyjaciel* jest bardzo 
obficie ilustrowany (obficiej, niż tego ro- 
dzaju pisma zagraniczne), a w każdym 
prawie numerze spotkać można starannie 
wykonane ilustracye kolorowe, które czynią 
pismo wyjątkowo ponętnem. Dodatek dla 
małych dzieci, pięknie kolorowany, prowa- 
dzony jest wzorowo 


„Nasza przyszłość”. 


Ukazał się pierwszy zeszyt czasopisma, 
wydawanego w Kijowie p. t. Nasza Przy 
szłość, mającego na celu, uśmierzanie i ła- 
godzenie waśni pomiędzy dzielnica i 
polskiemi i informowanie oruchu na Litwie 
i Rusi, w imię jedności społecznej i cywi 
lizacyjnej tych dzielnic. Zeszyt zawie- 
ra na czele dzielny List do Sienkiewi- 
cza w sprawie „ankiety Sienkiewiczowskiej”, 
mało dotyczas ocenionego 1, Т. Hodi'ego, 
cały drgający gorącem iświatłem uczuciem 
dobra polskiego. „Nasza Przyszłość“ za 
powiada się bardzo pomyślnie. 


Śmierć biskupa polskiego 
w Turcyl. 


* Ж. 1.&фгче- д 24 


Ks. biskup Franciszek Malczyński. 


Najstarszy biskup katolicki w Turcyi, 
rodak nasz, ks. Franciszek Malczyński, za- 
rządzający dyecezyą alessieńską w Albanii 
przez 30 z górą lat, zmarł ku powszech- 
nemu i szczeremu żalowi nie tylko katoli- 
ków w Turcyi, ale i mahometan, których 
otaczał chrześciańską opieką w czasach 
walk, jakich widownią była Albania. W po- 
grzebie biskupa wzięli udział przedstawi- 
ciele rządu tureckiego, jako też wszystkich 
ambasad zagranicznych. Ks. biskup Mal- 
czyński pochodził z Królestwa, które opu- 
ścił przymuszony po 63 roku. Początko- 
wo przebywał w Rzymie, potem, jako mi- 
ѕуопаг2, wysłany do Allesio, nawrócił 
wielu mahometan i tu po latach pracy 
i zasługi, powołany został na wysokie sta- 
nowisko głównego pasterza katolickiego 


-> 


——— 
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Z kroniki towarzyskiej. 


Dnia 28 kwietnia w Fałkowie pod Ru- 
dą Maleniecką ks. prałat Emil Tymieniecki 
w asystencyi proboszcza miejscowego, ks 
Zielińskiego, pobłogosławił związek mał- 
żeński pomiędzy p. Konstantynem Tymie- 
nieckim, synem Seweryna i Justyny z Jabł- 
kowskich, a panną Maryą Jakubowską, cór- 
ką Włodzimierza i Bronisławy z Kotkow- 
skich. Oprócz rodziców i najbliższych 
krewnych państwa młodych, w licznym 
a dobranym orszaku ślubnym znajdowały 
się panie: Ignacowa i Bolesławowa Kot- 
kowskie z Bodzechowa, panie Bolesławowa 

Kazimierzowa Jakubowskie z Fałkowa, 
państwo Stefanostwo Jablłkowscy z War- 
szawy, państwo Janostwo Rudniccy z Kielc, 
państwo Pawłostwo Nieniewscy ze Skot- 
nik, państwo Witoldostwo Pokiewscy-Ko- 
ден z Mniszkowa -oraz wielu innych. Po 
obrzędzie ślubnym w pięknie a gustownie 
przybranej świątyni, rodzice panny młodej 
z iście staropolską gościnnością i serdecz- 
nością podejmowali licznych gości. 

SNL R. ©. 


W sprawie Sienkiewicza z Rusinami. 


Od osoby wiarogodnej, która była 
obecną podczas rozpraw sądowych w Wied- 


Prenumerata w Warszawie: 


Na 4 str okładki kop. 30. 


Prenumerata w Austryi: 


Kwartalnie Rb. 2.— 
Rb. 2.25 Półrocznie Rb. 4.50, Rocznie Rb. 9.—. 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie kop. 75. 
Wewnętrzne strony okładki i stronice poza okładką kop. 20. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
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„Albumu Sztuki* 


Kwartalnie 6 Kor., półro« 
Zyblikiewicza NM 1. 


Adresować: Wydawnictwo ,, 


niu: „Rusini przeciw Sienkiewiczowi”* 
mujemy szczegóły, rzucające 
cały przebieg sprawy. Rode, zastępca 
skarżących, zwykły krzykacz wiedeński 
bez wiedzy prawniczej i bez wykształcenia, 
nie wywarł na przysięgłych żadnego wra- 
żenia. Rzeczowo przemawiał drugi zastęp- 
ca skarżących, poseł ruski, dr. Okuniewski 
Obrona Sienkiewicza miała z góry trudne 
zadanie. Nieobecność Sienkiewicza osła- 
biała stanowisko obrony wobec przysięg- 
łych, chociaż łatwo zrozumieć, że Sienkie- 
wicz nie chciał stawać, jako oskarżony, 
wobec takich oskarżycieli, jak studenci 
ruscy, i takich rzeczników, jak gburowaty 
Rode. Dowodów udanej głodówki nie moż- 
na było dostarczyć, jako faktu. Sędziowie 
byli przychylnie usposobieni dla rusinów, 
nieprzychylnie dla polaków. Prasa polska 
w Wiedniu nic nie uczyniła dla obznajmie- 
nia ogółu z istotnym stanem rzeczy. Ztąd 
uprzedzenie także i ogółu do polaków w tej 


‚ otrzy- 
światło na 


sprawie. Gdyby odpowiedź, dana Björn- 
sonowi, ukazała się w oryginale tylko 
w pismach polskich, a pisma niemieckie 


były ją jedynie przedrukowały, proces nie 
odbywałby się w Wiedniu, na gruncie dla 
nas nieprzychylnym. Słowem, rusini koło 


sprawy swej chodzili i zabiegali, my — zgo!a 
nic. Te dane rehabilitują w zupełności 
i d-ra Rosenthala, obrońcę Sienkiewicza, 


którego dobra wola rozbiła się o grunt nie- 
przychylny. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Aniela z Hochów Andersowa, 


urodzona w r. 1860, umarła 24 maja 1908 r. 


S. p. Aniela Andersowa pochodziła 
z rodziny znanych w Warszawie przemy- 
słowców i obywateli. Starannie wychowa- 


na w domu rodzicielskim, 
dziwnie subtelną inteligencyą i zdolnością 
wyczuwania niedoli ludzkiej, szła przez ży- 
cie z wiarą i ufnością. Serdecznością swoją 
koiła ból i cier- 
pienie innych. 
Jasną przędzę 
snuła z serca 
swego, amarze- 
niami często wy- 
biegała w za- 
światy. Szło ku 
niej, zdało się, 
szczęście rodzin: 
ne, pokoju i bło- 
gości pełne — i 
zatrzymało się. Р, 
Dzieci ukocha- > 
ne, którym po- “ 
święciła dni ży- 
wota swego, ko- 
lejno zabierały 
jej nieba,—skończyło się dla niej marzenie. 
Została sama z mężem, pomna, że tylko ona 
jedna może łagodzić cierpienia jego. Stłumi- 
ła w sobie krzyk rozpaczliwy porażonego 
śmiertelnie serca i żyła dalej, by jaśnieć i po- 


obdarzona prze- 


dnosić te dusze, co obumierały. Widziały 
w niej sieroty matkę dobrą: bo nie tylko 
z groszem szła do nich, alei z sercem. Czy- 


niła dobrze, nie szukając w tem chwały dla 
siebie, unikając rozgłosu. W miłosierdziu, 
świadczonem biednym i opuszczonym, wi- 
działa dla siebie pociechę i ukojenie. Smu- 


tek swój głęboki pokrywała wobec świa- 
Półrocznie Rb. 4 Rocznie Rb. 8.—. 


Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3 
Cena ogłoszeń: 


znie 12 Kor., rocz! 
wiata" 


ie 24 Kor. Na przesyłkę 
Kraków, ul. 


Półrocznie Rb. 6.— Rocznie Rb. 12. Miesięcznie 
Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1 str. okładki kop. 50 


ta łagodnym uśmiechem. Cierpiała, ale 
cierpienie kierowała ku Bogu: była bowiem 
głęboko i wzniośle wierzącą. Wiara jej 
nie w zimnej modlitwie wyraz swój znaj- 
dowała, lecz w rozmodleniu się tęskniącej 
bezmiernie duszy. Wiara jej była życiem 
i prawdą... | odeszła, odeszła na wieki 
tam, gdzie wszelki ból zamienia się w myśl 
przeczystą, gdzie krzyk duszy cierpiącej 
nieuchwytnych dźwiękow zespołem się sta- 
je. Odeszła, pozostawiając po sobie pięk- 
ne i serdeczne wspomnienie w rodzinie 
i wśród przyjaciół. Kochała poezyę życia 
i zgasła też w ów czas, kiedy czasu wio- 
sennego zarania słowik kończy swoję pieśń 
rozlewną, a bzy poczynają rozsiewać woń 
naokół. Odprowadzili ją na miejsce spo- 
czynku wiecznego, bezgranicznym bólem 

przejęty mąż, rodzina i ci, co ją znali i ce- 
nić zalety jej serca umieli. Życie nie było 


jej lekkiem, niechże ziemia lekką jej się 
stanie. 
p ZZA) 


W walce o prawa wyborcze. 


Panna Janina Laloć postawiła w Paryżu swo- 
ję kandydaturę do rady miejskiej. Wystąpiła 
pod czerwonym sztandarem socyalizmu. Choć 
mandatu, oczywiście, nie zdobyła, zdołała 
jednak zgromadzić 900 głosów. 


Treść Ne 23 „Świata”, 1908 roku. 
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( DODATEK ILUSTROWAN 


Nowoczesny materyał budowlany. 


Konstrukcye żelazo-betonowe. 


Postępy w budownictwie zadziwiają- 
ce, a nawet wielokrotnie budzące zdumie 
nie i zachwyt ze stanowiska sztuki i pięk- 
na, aż do ostatnich prawie sów pozo- 
stawiały nie mało do życzenia tam, gdzie 
chodziło o uczynienie zadość wszystkim 
słusznym i koniec znym wymaganiom tech- 
niki 

O idealnym materyale budowlanym 
marzono długo, myślano o nim wiele, ro- 
biono niezliczoną ilość prób, ale ani drze- 
wo, ani kamień, ani cegła, materyały znane 
oddawna, do doskonałości technicznej rościć 
sobie nie mogły pretensyi, ani też tej dos- 
konałości nie osiągnęły materyały wchodzą- 
ce w użycie w nowszych czasach, jak żela- 
zo, cement, beton, pomimo iż stosowanie 
ich w budownictwie stanowi wielki krok 
naprzód w technice konstrukcyjnej 

W istocie materyały te posiadają braki 
rozliczne , i to każdy odmienne, co spra- 
wia, że korzyści, jakie one przynoszą, są 
jednostronne, inaczej mówiąc: każda dobra 
strona i każda prawdziwa zaleta danego 
materyalu posiada niejako stronę odwrotną, 
złą i wadliwą 

Wskażmy wkrótkości te ujemne strony: 

Drzewo jest nietrwałe, ito główna 
jego wada, podlega łatwo zniszczeniu przez 
grzyb, w miejscach wilgotnych szybko 
gnije, dla ognia stanowi strawę łakomą 
i staje się często przyczyną klęski 

Kamień u nas jest drogi ze względu 
na dostawę i obróbkę, wymaga przy budo- 
wie kolosalnych rusztowań, sam jego cię- 
żar naturalny ogromny, wymaga fundamen- 
tów, ścian i oparć również ogromnych. 
gła, łączona wapnem, jest masą gąb- 
czastej struktury, wchłania w siebie wilgoć, 
od zimna stanowi wtedy tylko ochronę 
dobrą, gdy mury są bardzo grube, cienkie 
przepuszczają gorąco w lecie, a zimno 
w zimie, a więc zawsze wbrew żądaniom 

Wynaleziony w pierwszej polowie 
ubiegłego wieku cement, angielski wynals 
zek, jest cennem wysoce spoidłem, to rz 
pewna, ale sam nie bardzo jest trwałym 
na powietrzu we wodzie jedynie trzyma 
się doskonale, inaczej kruszy się i łupie 


е 


Klatka schodowa 


O betonie to samo należy powiedzieć. 
Ta masa, składająca się z cementu, piasku 
i żwiru, również cenne oddaje technice no- 
woczesnej usługi, ale tylko, jako fundament, 
podłoga, chodniki, lub jakieś wypełnienie. 

Żelazo, nawskroś nowożytny materyał 
budowlany, pozwoliło budowniczym na 
wykonywanie pomysłów tak śmiałych, 
o jakich chyba tylko marzyć, lub śnić 
mogli ich poprzednicy dawniejsi, ale i ono 
ma swoje braki i to nawet dotkliwe. Nie 
jest bowiem wcale tak wysoce ogniotrwa- 
łym materyałem, jak to sobie powszechnie 
wyobraża ją, przy większych pożarach prze- 
pala się i traci swój hart, a nieraz szkody, 
spowodowane zrujnowaniem się konstruk- 
cyjnych części żelaznych przy 
pożarze, o wiele przeno- 
siły te szkody, jakie 
spowodował sam о- 
gień; przytem że- 
lazo nie jest dość 
odporne tam, 
gdzie wysta- 
wione jest na 
siły ściskania; 
belki żelazne 
w takim wy- 
padku nie u- 
mieją się ani 
skurczyć, ani 0- 
przeć tym siłom 
i skłonne są do wy- 
krzywienia się i zgięcia. 

Dziś jednak mamy do- 
skonały materyał budowla- 
ny, odpowiadający wszyst- 
kim możliwym wymaga- 
niom sztuki techniczno-budowlanej. 

Jest nim żelazo-beton, nazywany także 
cementem opancerzonym, czasami terro-be- 
tonem 

Jak sama nazwa jego wskazuje, mate- 
ryał ten składa się z dwóch nowoczesnych 
składników budowlanych: betonu i żelaza. 
To połączenie właśnie okazało się w prak- 
tyce nad wszelki wyraz szczęśliwem i zgoła 
niespodziewanem. 

Jak wszystkie niemal wielkie wynalaz- 
ki, żelazo-beton powstał przypadkowo 
Wynalazcą stał się ogrodnik francuzki, Jó- 
zef Monier, który w roku 1867, rozmyśla- 


Gimnazyum jen. Chrzanowskiego w Warszawie 
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Szkoła fabryczna w Zawierciu. 


„| 


jąc nad większą trwałością swoich betono- 
wych wazonów, okręcił je drutem. Ten 
prosty pomysł wydał wynik nadzwyczajny: 
drut z betonem połączył się w całość za- 
dziwiająco mocną. Monier począł się swo- 
im wynalazkiem chwalić i kilku techników, 
wtajemniczonych, przyszło mu z pomocą 
w celu wypróbowania nowego pomysłu 
w budownictwie. Pośpieszono się z uzy- 
skaniem patentu na wszystkie kraje i tak 


oto powstała nowa era w sztuce budo- 
wlanej. 
Musimy nadmienić, że aż do roku 


1894, t. j. do daty trwania przywilejów 
wynalazcy, nowy rodzaj konstrukcyi bardzo 
opieszale się rozwijał i rozpowszechniał. 
Od tej pory jednak żelazo-beton stał się 
własnością powszechną i wtedy poczęto go 
ulepszać w sposób potężny a pośpieszny. 
W ręku innego francuza, inżeniera Henne- 
bique'a zamienił się ten wyna- 
lazek na całkowity, dosko- 
nały i wszechstronny 
system. A. G. A. 
Wayss w Wiedniu 
i Koenen w Ber- 
linie rozpoczęli 
go rozpowsze- 
chniać po środ- 
kowej Europie. 
Wynalazek 
ten udoskona- 
lony przez Hen- 
nebique'a pole- 
ga na tem, że w 
masy betonowe u- 
kłada się żelazne prę- 
>> ty” umieszczanie tych 
| prętów w masie uwarunko- 
wane jest wymaganiami 
miejscowemi; tam, gdzie si- 
ły działające wystawiają ma- 
teryał budowlany na rozciąganie, daje się 
żelazne pręty, tam zaś, gdzie siły te powodu- 
ją ściskanie, wystarcza sam beton. W częś- 
ciach budynku, przeznaczonych do dźwiga- 
nia ciężarów, jak w stropach i belkach, wkła- 
da się żelazo w dolnej części, tuż nad spo- 
dem takowych. 

Inżenier pan Karol Pfennig, specyalista 
konstrukcyi żelazo-betonowych, od lat dzie- 
sięciu temu się już poświęcający (a więc 
wkrótce po rozpowszechnieniu się systemu 
Hennebique'a po świecie), mający swoje 
biuro techniczne przy ulicy Marszalkow- 
skiej, № 81а, pod firmą Karol Pfennig 
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Sala gimnastyczna. 


і S-ka i wykonujący już od lat pięciu 
praktycznie poważne konstrukcye żelazo- 
betonowe w Królestwie, w Warszawie i na 
prowincyi, wyłożył mi wszystkie główniej- 
sze zalety żelazo-betonu. 

Zgodność działania żelaza i betonu, 
stawiających opór siłom niszczącym, na 
jakie każda budowla jest wystawiona, 
zgodność, jakiej żaden inny materyał bu- 
dowlany, ani sam, ani w swoich połącze- 
niach dać nie może, oto pierwsza, główna, 


walna zaleta tego materyału przyszłości. 

Co prawda, tę zaletę jedynie tylko 
technicy umieją dobrze zrozumieć 
i ocenić, natomiast inne zalety żelazo- 


betonu są przystępne do pojęcia dla każ- 
dego 


Ги góruje przedewszystkiem idealna 
ogniotrwałość, Żelazo, ukryte w betonowej 
masie, nie rozgrzewa się od pożaru, a be- 
ton, związany żelazem, nie może się kruszyć 


i tupad 


Podczas gdy żelazo przepala się już 
przy 300” gorąca, żelazo-beton, wystawio- 
пу nawet na działanie temperatury 10007, 
nie okazuje żadnych oznak destrukcyi. 


а ААГ АОН ало WÓZ 


Most pasażowy w Zawierciu 


W razie pożaru na jakiemś piętrze spalić 
się może podłoga i meble, ale na inne 
piętra ogień się nie rozciągnie. 

Trwałość budowli, w nowy ten sposób 
wznoszonych, z wiekiem zamiast słabnąć, 
przeciwnie—wzrasta. Albowiem ukryte w ma- 
sie betonowej żelazo nie utlenia się, a be- 
ton sam wraz z wilgocią atmosfery tworzy 
związki nierozpuszczalne 

Ponieważ takie konstrukcye znoszą 
wodę, można je doskonale myć i utrz 
mać w czystości, a więc są przedewszyst- 
kiem i hygieniczne 


Z tych wszystkich zalet wypada, że są 
to budowle najekonomiczniejsze i najlepiej 
się opłacaj ce 

Inżynier, pan K. Pfennig, który od lat 
5-u, jak powyżej wspomniano, prowadzi 
własny interes, wykonał już w Królestwie 
Polskiem, pomimo ogólnej gnacyi, cały 
szereg poważnych konstrukcyi żelazo-beto- 
nowych. 

Podajemy tu dla informacyi osób, któ- 
rymby zależało na przekonaniu się naocz 
nem o zaletach żelazo-betonu, listę tych 
ważnych objawów postępu u nas: 


Budynek fabryczny K. Scheiblera w Łodzi, 


Passaż Simonsa przy ul. Długiej № 50 
w Warszawie. 
Gimnazyum Jenerała 
przy ul. Smolnej № 30. 
Cztery domy hr. Branickiego przy ul. 
Smolnej. 
Budynki 
w Łodzi. 
Budynki fabryczne przetworów 
micznych w Strzemieszycach. 
Budynki fabryczne Tow. Akc. Zawier- 
cie w Zawierciu. 
Szkoła i most pasażowy w Zawierciu. 


Chrzanowskiego 


fabryczne K. Scheiblera 


che- 


Żudynki fabryczne przy cukrowni 
w Leśmierzu 
Garbarnia Briicknera przy ul. Stawki 


w Warszawie. 
Garbarnia Sowadzkiego w Kaliszu. 


Z żelazo-betonu można wykonywać 
całe budynki, lub tylko ich główne części, 
jak: fundamenty, kolumny, belki, stropy 
schody, balkony it. p. Materyał jest wielce 
plastyczny, a pojedyńcze części konstruk- 
cyjne, jak wyżej wspomniane, ubijają się 
na miejscu w drewnianych formach, tak że 
tworzą jednolitą masę i po odjęciu form 
stają się gotowe do swego przeznaczenia. 

Mosty, passaże, budynki fabryczne, 
rezerwoary i t. p, wszystko to prędzej 
lub później zastąpią doskonałe konstrukcye 
żelazo-betonowe, a jeżeli ktoś dziś ma przy- 
stąpić do budowli tego rodzaju, postąpi 
lekkomyślnie, jeżeli się nie zwróci odrazu 
do żelazo-betonów. 

Pan K. Pfennig zwraca na ten system 
uwagę naszych obywateli, szczególniej 
ziemian. Ponieważ w majątku o piasek 
i żwir zwykle nie trudno, co w mieście 
kupować trzeba, przeto budowle żelazo-be- 
tonowe mogą doskonale wytrzymać kalku 
lacyę. Stajnie, obory, stodoły, z tego ma- 
teryału postawione, będą dawały wszelką 
rękojmię trwałości, wygody i bezpieczeń- 
stwa. 

Rolnictwo nasze znajduje się obecnie 
w fazie rozwoju, dąży po drodze postępu 
krokami pospiesznemi, warto więc, aby 


przyswoiło sobie i ten wynalazek budow- 
świetny, 


lany, tak 
tyczny. 


doskonały i prak- 


Garbarnia Sowadzkiego w Kaliszu 


Fabryka Tabaczna Stanisław Krause 1 5- ka 


„NOBLEŚSE” з ач, 


w Warszawie. иан е i Magazyn 
poleca: wszelkich przyborów do 


podróży, Konnej jazdy 
Papierosy i Tytonie. i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


аб” Jedyna w kraju fabryka  Kufrów trzelnowych. qmg 
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SOG М 212 oda 
poLkcają: 600 odmian róż, 190 ойт. nowości. 
Katalog ilustr. róż z kalendarzem robót około takowych — na żądanie 


bezpłatnie. Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyal 


Karpińskiego 


MYDŁO NEUTRALNE 


jest znakomitym srodkiem hygienicznym do pielęgnowania twarzy, rąk 
i ciala dzieci. 

Mydła neutralne Karpińskiego przyrządzone z najdelikatniejszych tłu- 

szczów (oliwa, masło) nie zawiera najmniejszego nawet nadmiaru sody, 


Wielki wybor najnowszyci ASZYNA ooPRANIĄ przez co jest prawdziwie neutralne. Mydło neutratne Karpińskiego, 
> KULTYWATORÓW SPRĘŻYNOWYCH <> CAŁĄ PARADA o wykwintaym zapachu, konserwuje cerę do późnej starości. Po kilkurazo- 


wem umyciu skóra staje się gładką, Ł i delikatną Cena kop. 40. 
astosowanych do wszelkich ro- 


Skład główny: Fr. mo 14% wa ar wa, Elektoralna 35, tel. 600. 
аен еш ` nie ma 
i do różnej siły pociągowej. наанаа моа z 


Prospekty na żądanie bezpitnie 


Ake. T-wo J. А. John „ААН 6 


K H B | t złoto srebro 
upuję Гу ап y kwity lombard 
HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 


Koatentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkania. telef. 55.25, 


C. Gierałtowskiego Prow. Farm. 


Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania ust, odpowiada- 
jący wymaganiom Hygieny nadający białość zębom i zabe zpieczający 
je od psucia zbadany przez Dr. med. Nenckiego i Dr. med. J. Brunera. 


Żądać wszędzie 


Wyprobowanej dobroci 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA  GRODECKIEGO 


£lfred Grodzki a КУСУУ ЗУУ AS Sch 


Apteka Homeopatyczna 


Towarzystwa Zwolenników пир 2 ZABA WKI 
Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 


Lekarstwa na prowincyę wysyła za 


przekaze! Czysty dochód z apteki huśtawki м омеа, 
przeznaczony na budowę szpitala Krucza 43. Telef on 130-2 


